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Warszawa, ulica Królewska N2 11. 

Zawiadamiamy Sz. P. P. Odbiorców, że z dniem 1 sierp­

nia r. b. przenosimy biura nasze na ul. Królewską Nr. 11. 

Przy biurze znajdować sic; be;dzie doży skfod wszelkich 
arty kałów strażackich oraz Hf\LJ:\ wYSTĄ 'vJO \tJ A, zaopatrzona 
stale \\J najnowsze typy wszelkich maszyn i narze;dzi rożar­

niczych . 

Z poważaniem 

f. „S TR AŻ AK". 

o••••„••••••••••••••~„~•••••••••~••••••••• ... •••••~ 
~··················~~ 

KRAJOWE UBEZPIECZENIE OGNIOWE W POZNANIU. 
:· ;J _1_/. INSTYTUCJA PUBLICZNO-PRAWNA SAMORZADU POZNAŃSKIEGO 

POZNAŃ - PLAC NOWOMIEJSKI Nr. 8. 

Założona w roku 1804. Telefony: 2381, 5373, 41'12, 3717. 
Adres telegraficzny „OGNIOWE" - Poznań. 

-=-- -~~=== 

ż,e Kraj101we· Uhezpieicz1en:I1e Qg1nio1we 'J..' Pio•zina1ni·u, jako 1iJr11stytucj1a !J)rulbliic·zno-prawna, sa­
morządowa nie olbliiczoina na zyis'ki, s\peł1nia swe zadanie należyde świadczą: 

·U1z1nania· ws.zy,stJki1ch sfor społec·zeńs twa, niebywa1ly W'P'WS1t rozw1óf i ciągły prz:y1pływ 
rnowych czlloin'kóiw. 

Ztbriór sikllaidelk .za rok 1925 7.272.164.33 
fiundiu1s1z rezerwowy K. U. O. 4.106.891.97 
Sumie!nna i ITTatychmi1asfowa lilklw.udacja szkód. 

Krnj1owe Ubez1pi·eczenie Og1111iowe posiada ·1w iPoz1nanliu ;pięć w1asny1ch 1gmachów. Krajowe 
Ube'ZII).ielC'zenie Ogm1Lowe w P101zinaniu posiiada prócz tego ies.zieze 

D Z I A Ł G R A D O W V. 

KRAJOWE UBEZPIECZENIE ;19 NA ŻYCIE W POZNANIU. 
Jedyna instytuicjia samo-mąid·oiwa· o chara 1kterze pu?blli'cz1110-1p1rawny.m 1zawierająca ufbezipie­

czie1n1ia ·życiiowe W\Szealk1ieigo rodzaJu iZ rewi'zją 'leikars:k.ą [, UJez rewi·z~i .le1karskiej na złote, złoto 
w z.locie, franki J dolary. 

Bez. bada1nia [ekaT1s1kiiegio od 100 do 3.000 ·zfotyich. ! 
Z badaniem [ekarslkieim od 3.000 zilotych pocz.ąiwsizy. I 

" 
·························~··············~···~··········· 
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Rok XIII. Nr. 27„ 
Wychodzi na każdą niedziel~ Dnia 10 lipca 1927 roku 

ORGAN GL ÓW NE GO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

III-CI OGÓLNO-PAŃST\V'OWY ZJAZD STRAŻACTWA 
w POZNANIU. 

PRZEBIEG 2-go i 3-go DNIA ZJAZDU. 

Pierwszy dzień tegorocznego 
walnego zjazdu strażactwa 1v Po­
znaniu vrzeszedl naogól. iWl to 
stwierdziliśmy już w 2-im nume­
rze zjazdowym, w nastroju dość 
.uroczystym i radosnym. W nie­
.których momentach vrzeiawil.v 
sie nawet wyraźne JJorywy entu­
_zjazmu. że wymienimy chociażby 
chwile vodniosleJw kazania, WY-· 
~loszone~o JJO Mszy świetei vo­
.lowej vrzez ks. kanclerza· Bu­
rzyńskiego, dalei momenty licz­
. .nych vrzemówień JJowitalnych w 
auli Uniwersytetu. oraz szereg in­
:teresujacych ćwiczeń vokazowych 
-na boisku ,,Sokola", których mm­
ktem kulminacyjnym były voka­
.zy gimnastyczne i lekkoatletyczne 
1drużyny Straży Łódzkie}, oraz 
:svrawne ćwiczenia vokazowe z 
toµorkami drużyny revrezentacyj­
nei Malovolskiefw Zwiazku Stra­
ży Pożiarnych. 

Gdy mam,y iednall schawkte­
,·ryzować vrzebieg dwóch nasteJJ­
. nyc/z dni z.iazdu, to stwierdzić 
musim.v. że dni te svedzont! były 
w nastroju /JO\.Vszechnego zdener/ 
·wowania. a w vewnym momencie 
. silnego vrzygncbienia uczestni-
ków zjazdu. 

Zdenerwowanie powszechne wy­
wołane zostało zmianami w vro-
· vamie ziazdu. Obrady rozvo­
.czelY sie z znacznem ovóźnie-
niem i to w innem miejscu niż by­
ło vrzewidziane. Z oowodu niewy­
Jwńczenia wsvinalni orzeniesionei 

.. Ntr. '2'l . 

z boiska ,,Sokola" na teren Targów 
Poznu:ńskich, nie mogły drużyny 
stajace do zawodów odbyć vrób­
nych cwiczeń TJrzewidzianych 
vrogramem. Same zawody roz­
wczynały sie w TJoszczególnych 
vuv1ach ze znacznem ovóźnie­
niem i co 1viece; odbywały sie 
w warunkach nad wszelki, wyraz 
nieodvowiednich9 gdyż jeszcze 
vodczas cwiczeń wykańczano 
wsvinalnie. :a vlac do zawodów nie 
byl dostosowany i nie TJrzygoto­
wano też narzedzi i vrzyrzadów 
dla ćwiczacych. 

Tak wiec strażacy drużyn sta­
jących do zawod~w byli bardzo 
µodniecerii i zdenerwowani, a sze­
roki o~ól delegatów intersuiacych 
sie ćwiczenbami. obradami i inne­
mi punktami vrovamu zjazdu 
wyczekiwał w napreżeniu. bla­
dzac i rozTJytuiac sie ciagle, gdzie 
i kiedy odbywać sie beda voszcze­
gólne orace ziazdu. 

I f!dY w takim nastroju TJOW· 
szechnego zdenerwowania rozesz­
ła sie nagle nrzed TJoludniem trze­
ciego dnia zjazdu, to jest we wto­
rek. dnia 28-go czerwca wiado­
mość o tragicznym wyvadku, któ­
reRo nastevstwem była śmierć 
ś. TJ. Druha Walentego Olechow­
skiego - tovornika Ochotniczej 
Straży Pożarnej z Czeladzi. na­
stró; vodniecenia uczestników 
zjazdu wzrósł i zapanowało na­
stennie vrzygnebienie O.r!:óilne. 

Wszyscy byli do glebi wzrusze-

ni tra~iczna śmiercia Druha, któ­
ry przybył do Poznania velen naj­
wznioślejszego entuzjazmu i nai­
szczerszych checi vrzyczynienia 
sie do uświetnienia rewii ogólno­
państwowej. nie vrzeczuwajac, że 
vrzyidzie Mu ZRinać na tem sta­
nowisku obywatelskiem. że nie be­
dzie Mu da1ne TJOWrócić już vod 
strzeche rodzinna.. 

Ogólny nastrój sprawił, że już 
w drw<im dniu ziazdw vowstafo 
myśl skrócenia vrzebiegu tegoż 
z czterech dni do trzech, co też 
ostatecznie i nastavilo w dalszej 
konsekwencji vrzygnebienia. wy­
wołane1go śmiercia dzielnego Dru­
ha. 

Po te[!orocznym zjeździe roz­
.i'eżdżali sie wiec Druhowie nie 
w nastroiu radosnym .. jak ze zjaz­
dów vovrzednich, ale w smutku, 
wiozac też ogółowi braci strażac­
kiej w C1ałej Rzeczy vosvolitej va­
mieć imienia ś. TJ. Druha O"lechow­
skieRO wraz z serdecznem wsvół­
czuciem dla rodziny zmarłego 
towarzysza. który stawał w jed­
nym szereKu przez wiekszość 
chwil, soedzonych svołem w Poz­
naniu dla wsvólnei svrawy. 

Do szczegółowsze.i oceny prac 
te~orocznef!O zjazdu OKólno-JJ.ań­
stwowe~o jeszcze vowrócimy 
w najbliższych numerach ,,Prze­
~ladu Pożarniczego". Poniżej vo­
daiemy tylko orzebief! wydarzeń 
21.go i 3-JW dnia zjazdu. 
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Czuiemy sie jednak zobowiaza­
ni usvnawiedliwić vrzed ogółem 
strażactwa z vrzyczYn. jakie zmu­
siły nas zaniechać wydania w Poz­
naniu trzeciego, zjazdowef!O nu­
meru ,,Przeglądu Pożarniczego". 
który wychodzi, obecnie w obie­
tości zwiekszonej. 

Zechca wiec Druhowie Czytel­
nicy zważyć laska.wie. że przewi­
dywaliśmy wydanie 3-go numeru 
zioJzdowef!o oo czwarty dzień 
ziazdu, to jest na środe rano dnia 
29-f!o czerwca r. b. Z uwagi zaś 
na to. że zjazd został oficjalnie 

zamkniety we wtorek wieczorem 
dnia 28-f!o ub. m .. musieliśmy tem 
samem wyrzec sie naszych zamie­
rzeń. f!dyż vrzeważaiaca liczba 
uczestnikó1w z;azdu rozjechała sie 
już zaraz vo jego zamknieciu. Za-. 
niechanie W'Ydiania w Poznaniu 
3-f!O numeru zjazdowef!o było 

wiec nieunikniona koniecznościa, 
a to tem wiecei dlatego jeszcze, 
że vrz.v drukowaniu rzeczonego 
w nocy na maszynie rotacyjnej 
musiałoby być zatrudnionych 
36-ciu pracowników drukarni. 

PRZEBIEG 2-GO DNIA ZJAZDU. 

Program 2-go dnia zjazdu roz­
począł się ze znacznem opóźnde­
niem. Zmierniono bowiem miejsce 
na posiedzenie plenarne. przeno­
szac .ie z auli uniwersyteckiej na 
sale „Be1lwedern''. Ta1rg;i1 PIQ.znań­
ski1e. W ten &pos6b wyznaiczone na 
godzinie 9-ta rano posiedzenie ple­
narne Jioz.poczęto sie dopiero przed 
godz. 11-tą. 

Za1gaiił1 obrady przewodniczący 
druh :E. Wagner. poczem odczy­
taino1 .Jiistę cz.fioin1k1ów kdmis.ji·, 
z którvch K1omi'SJa Statutowa uda­
ła sie niezwłocznie na obrady. 

Zkoler nastąpUo odczytan:ie spra­
wozdaruia: z działalności Oló\V­
nego Związku za lata 1924-19127, 
czego dokona~ druh inspektor 
M. Radwan. Sprawozdanie to (za-. 
mieszczamv go dalej w niniejszym 
numerz·e 1m str~ 472) doty1cz,yifo 
mi ędzyi ilrnnemtl. s piraw rn:a1s1tę puj:ą-

Zjazd straża.cki. 
HUMORESKA 
(Dokończenie). 

- WJdz,isz, wś narobi1l ! Ład­
nie się sipisaleś, niema co mó­
wi1ć - rzeki!' g.ospodarz. 

- Bo wi:ctz:isz ten z.jlazd„ Obo­
wiązki· ki0rp.oracyjlne„. 

- Daj poikó] z tym zj1az:dem, bo. 
aż iprzykrio słuchać. Masz j1utro 
jesz.cze ca,ty dzień przed sobą. A 
dz1iiś.„ Zresztą, chyba oczu nie 
masz. skoro chcesz porzucić to­
warzystwo pJanny Anieli: dla ja­
ki1e1goś zjazdu. Przypatrz się tyl­
ko uważni1e.„ 

Zerknąłem w stronę modej; ku­
my i rzecz.ywi1śde oniemiałem z 
zachwytu. Mi1ala ·onia i'stotniie coś 
anie.lskiego w s·oibie. a gdy s:pojl.­
rzafa na mnie, bylem ostateczni·e 
roz1broiony. " · 
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·cych: 1) 1orgaini1zacjii: zrwi1ązków 
wojewódzkiiich u: ok1ręgoiwy:ch, 21) 
WY'SzikoLeniia sii1~ 1iinstiru1kif:orskkh 
i usprawniania straży pożarnych, 
3) wvchowania fizycznego, przy­
sposobienia wojskowego i prac 
w .zakresie obrony przeciwgazc­
weL 4) obmnv przeoiwpożaro­
wei na kolejach i 5) stosunkl1 
zrzeszonego strażactwa do za­
kładów ubezp~eczeń publicznych 
i pryw.atnych. 

Ok1askami przyjęto te część 
sprnwozd'ania, która obejmowała 
stosunek Pmvszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń W zaj,emnych (do­
tychczasow:a Polsk. DYr. Ub. 
Wz.). do strażiactwa ·~ stw'ierdza­
ta. oor.az wv:da:tn:ie.isze wspóldzia­
la:nie obecnvch władz P. Z. U. W. 
w akcji przeciwpożarowej przez 
normowanie szeregu zagadnień, 

zwiazanvch z rozdz:alem świad-

- Zgoda - rzekłem - .piójrdę 
z wrami·, al'e pod wieczór daruj1esz, 
że wymknę s.i'ę niepostrzeżenie.„ 

Mus.zę sdę dowiedzi1eć, w byfo na 
owym zjeździe dz.i'ś i \Vczmaj, 
oraz iaki' jest program na Jutro. 

,_ Rób, jak uwafasz. - odpad 
gosipoidarz .. - Ni'kt ciię 1przem0rcą 
zatrzymywać nie będzie. 
Czyiż moja w tern wina, że po 

po:wrocie z: kośdofa ni·e opu!Sz­
czailem anii na chwil'ę panny 
Anie1li? 

Przy kolacji siedz1ieliśmy olbok 
sieb'ie, ona w chwi'la powtarziafa, 
że nie miiała wy·obrażen~:a o urioku 
strnżacik1iego munduru, zaichęcafo. 
do picia za zdrowie Miec'iów, 
gośd i1 ochrz.one] dZ'ieciny ,oraz 
zmusz:afa mnie do próbo.wanila 
coriaz t'o nowych nalewek. 

P1od koniec k1olacji zapytafa fi'­
luterni·e: 

czeń tej Instytucji na rzecz obro­
ny p-rzeciwpoża.rowej. 

N ad sprawozdaniem Olównego 
Związku ni,e dyskutowarn i odesła­
no je dlo KomisF s1prawozdawczeL 
Sprawozdania z dzi1afa:lnośc.i po­
szcz.ególnych związków wnje­
wódzkich. choć przewidziane w 
prngram~·e zjazdu nie z,oistatv wy_ 
g-fcszone. a natomiast zostaty zto'"' 
i:ione przez poszczególnych przed­
sta:wicieli zwiazków na piśmie 
w prezydjum zjazdu z tern, że bę­
da one opubliikowane w „Przeglą­
dzie Pożarniczym". Zkolei druh 
naczeln. W. Chełmińsk~ odczytat 
reforat .inż. J. Tuliszkowskiego P~ 
t. ,,P.osteo pożamictwa w d:obie o­
becnie.i". Referat ten spotkał się 
z dużem Ziainteresowa1niem obec­
nych, a że postanowiono aby uka­
zał S!ie on v\T; całości rna łamach 
,.Przegladu Pożatniczego", prze­
to znajda go Czytelnicy w jed­
nym z następnych numerach 
„Przegl. Poż.". 

O godz. 12-e.i m. 15 przybył na 
sale cbrad wojewoda Poznański 
o. A. Bniński. którego pow:taI 
w serdecznych słowach prnewod­
niczący inż. Wagner przy hucz­
nvch oklaskach obecnych. Pan 
Wo.iewoda pozosta'Vlr(at w sali o­
brad przez 15 minut, poczem w 
swem orzemów1eniu przed opusz­
czeniem zebrania podniósł donio­
sła role ~.trażv pożarnych, już nie­
tvlko jako placówek obrony mie­
nia społecznego ale organizacji 

-- C6ż, nie pi,lno panu na 
zj:azd? 

- Pani - odrzekłem szcz,erze 
- przy tobie zapomina si'ę o 
wszystki1em. 

Nic nie odpowiedz1ia.fia, jeno jej 
buz-ia zabarwrila się szkarłatem. 

D.fug10 jeszcze pliawitem się w 
rnzk,oszneji pogawędce z moją 

prz.emi1łą s.ąls'i:adką, a :chockrż tre­
śd nasze] rozmowy nie umfa,f­
bym powtórzyć, t·o jednak mu­
siafa ona być niez:wykfa, skmo 
cws (przemlknąl nam nilby jedna 
chwii'la. 

P10 ode]ściiu gośd cHugo w noc. 
dotrzymywialem placu Mieciowl,. 
z którym ws:pólni1e próbowaliśmy 
bajeczne] ś'l1iwowicy, w,i;ęc nic 
dziwne1go, że nazaj:utrz obudzikm 
się doipi1ero ok,oło pioludnia. 

Bytem stanowczo- zdecydow1a­
ny piójlść ostatecwie nia nasz 
zjazd, ale MieC'io, tym raz.em ni'e-
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-0 niezwvkle doniosłych zadaniach 
dla Państwa. 

Z 1pmzryijeim!ll1o!Ściią stw1i1erdzli1ć mo­
gię - m&wlil patn wvij1eiwod\a - że 
rozwój s1raży pożarnych jest im­
ponujacy, a wystawa pożarnicza, 
która przed chwila z·wiedzałem 
niie jest znowu tak skmmna jak 
sie pow.szechnie o niiej mówi, lecz 
oosfada wiele ciekawych eks\po­
n11a1tów''. Zalko1ń1czyt: ipiam1 woj1ewio-· 
da swe przemówienie ztiożeniem 
na.iserdeczniie.iszych życzeń w wy­
rntlkaich dla!~S1Z1e] 1J)r wcy, a gr1or.mkii1e 
oklaski były wyrazem entuzjaz­
mu. jaki wYwolały wśród uczest­
n~ków zjazdu życzliwe i serdecz­
ne 1sito1wtaJ ,p, woctewody Bni1ń1slkie,­
go. 

Dalszy ciag posiedzenia do 
~odz. 1-ej w południe wypełniła 
dyskusja w poruszonych przez 
uczestników sprawach zes·polenia 
ze strażactwem ochotniczem stra­
ży oożamych kolejlQlwych oraz 
w sprawie podnies1ienia stanu o­
brony przeciwoożarorwej na kre­
sach p1rzez wyjednanie ustawy. 
kt6raby wiplynęła na podniesienie 
tam sltalI11U1 bJUid1orvv1n1i1c1.wia. 

W zwiazku z ta spTawa zabie­
rał g-~os wice-prezes Pow. Zakt 
Ub. Wz. d!r. J. Ł1a1zoiwls!kiil, a1pełu11ąc 
do zebranych delegatów, aby 
zwracali uwagę pogor,zieloom, że 
mog-a oni uz.yskać z P. Z. U. W. 
na s1pecjałniych warunkach po"" 
żvczki na ogniotrwałe pobudowa­
nie sie. Pożyczkii takie uwzględ­
niane sa przez P. Z. U. W. w za-

zwyk!Je poiw~żny uroczysty, 
postaw.il veto: 

- Hola, mój dwgi ! Wszystko 
1P 1ięk1nie, ale są vewne granice, 
których uczdwy czfo.wi1ek iprze­
llu aczać nie powi,nien. 

- A co s1ię stał,o? 
- Nie udawaj niewiniątka! 

Wczmai przy kolacj1i oświadczy­
leś się oi rękę panny Ani1el'i, z.apo­
mh1ając o tern, że nie jesteś cz:ł10-
wiekiem wo.I1nym. 
Zerwałem si·ę na równe nag.i 

1 zawo:ł:allem z przerażeniem: 
- Ależ nic nie pamiętam. To 

chyba pomyłka? 
- Ładna pomy1lka ! Dz·iiś byfa 

moja żona u AnieH i1 dowiedzi:afłia 
się O' wszystkiem. A gdy nad­
mieniła dziewczynie, że jesteś 
żonaty, ta padła zemdl1ona. 
Chwyciłem się z.a ·gł0rwę i ,nie 

wiedziałem. co począć, gdy Mie~ 
cio zadecydował: 
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leżności od różnych okoliczności, 
lecz pogorzelcy z kresów wschod­
nich moig-a liczyć na szczególne 
poparoie. 

W1reszcie prezes Cieszyńskie~o 
Zw.iazku Stiraży Poża:rnych P. K. 
Matusiak zachęcał zebranych, aby 
nabywali wydana ostatnio pracę 
p, inż. J. Tu1iszkowskieg;o P. t. 
„Obron.a prned pożarami". 

N a tern posiedzeinje plenarne 
dJrugi1e1go dn:ia zct1a:zd1U· zaikońic:Z'O'illO. 

ZA WODY DRUŻYN WIEJSKICH. 

Drug-i dzień zjazdu wypelnd'Ony 
b y1l iplQ1p01l!udmlim z1aJWadlamli1 :Jmn:­
lklUJrsiO'wiemi., przfYlCzieaTI odlbyif. siię 
llmin1k1UJns dila srtna~y w1i1eljslk1ibh 
li1 zawo1cliowyich mllle1js1k1fich. 

Prz1ed!p101lUJd1rnHe w?yJpie1~nnlły uic:ze­
~trni1kiom Z·j1a1z<dv ,Wf0i1eiczlk!il po miieś_ 
oi1e. u :Jazme grurpiy rummdu1rnwa­
ny;ch Dru!hów bytlyi z zarimłte1reiso­
waniem obserwowane przez zacie­
kawionych mieszkańców Poznania. 

Ro1fu10 ~ g;wla.Jrnńle by1łlo równileż 
010.1 Wyisttaw~·ei i 1 wśród iJ)lrzybył.ych 
na zjazd druhów-strażaków. BY­
lo ban-;dzo1 wtlle~lu tiaiklibhi, ~t1óinzy nffe 
mo,glli dotycłtcz1as z:aip10~m1ć się 
z n1a.1jn1c1w15z1emi1 zdiobyczlall11'.il tec~ 
111li1krr s tir ażaiclldie~. Da: tyich w:ięc 
W•yisitiarvvai rwraz z·e wszyst'kiiemtli 
wystia wlilolnem~ na 111ffled1 elk!~p.oma.t1ar­
mi - byla nielada atrakcją. 

W1ileil'ld1e z1a1dlelkaiwń1e1I1:ile1 bJUdz1i1liyi 
zwiT1asz1cza d01ryrwc . .z1e p10ip1i1sy1 i pn­
[mz y dzń1at~.amli1ai p.o1s:zcz1e'g.ól:nyc:h nai­
r z ę1Cbi~ wiyis1t1aJW1il()lniyicJ1 pr.ze<z ftJrmy. 

- Ubieraj . się natychmiast. 
Ni1ema :innej rady, ty,lko !Póidziie­
my do panny, by ją prwprnsić 
za twój ni1etakt. 

Wnet wyruszy.Uśmy w drogę. 
Ile mnie koszt,ow2J·a ta wizyt.a, 
nie umiem pow1edZ1ieć, dość że 
wszystk·o skiończyfo ·s.ię pomyśl­
nie ku mojej radośd, a j~eszcze 
wi.ę:ksze] Mi!ecia. 

iPr0mimo oporu z mojej strony, 
zaciąiginąl mnie gwarltem do domu, 
d0rwodząc, że tę sprawę n.afoży 
z:apić, żeby nie było po niej nie­
sma1ku. 
Pi11'iśmy wiec przy obi·edzie, 

później przy kolacji, prawie do 
hi:ałego dnia„. 

Następ.nie zacny gosipodarz, ul·o­
żył mnie do spoczynku, dowo­
dząc ni.e bez rncji, że zjazd już 
się skończyił, w1ęc ni1e mam się 
czego ŚJ)'ieszyć. 
Zabawiłem jeszcze w stolicy 

Od wioz1eLS111ie:gio 1ria1nlk:ai 1roz1P101czę1te 
z10LS tla~iy ptr a1c1e niad zmoln:vo1waniiem 
i rn[1t101w1a1I1:ileim na p1llaJciu wysfawo.­
wym Trurgóiw Pc)IZnańis!kdich ws:plil­
naillnfu doi Ć\vlilc:zeń ko111lkluirsorwyich. 
Nh~lsbety' ! M1nmo~ że wyllmń·cz1e­

n~e ws1p~lrnail!nli! z.aip101wn1edzlilanm b y1!lo 
ma g, 8 maino - ip1rziedlsi1ębńlQ/rstwo 
k1M1re podd1ę'lro1 su1ę w1Y1lml1la:ni1a1 mo1ni-
1ńa1iiuf-1 pma<c tiyd1 inai az:aisi rn1fo ullmń­
CZ Y'łio. Wslku1t1e\k łiegio1 niile tiy1lrrco 111iile 
moiż1rna, byfo 01d!być 1111a1 wisip~naiiinlii 
prób1llfY{ch ć1Wli1ciz1eń„ aille1 111la!S'tą:p11t10 
z:rnaicz1rne up6źniile!l1~ie · rn1zrpiocz ę\;!i/a 
'.k101rulciwr1SiórW1. w YlWIO~aJl:o1 f·o OIC'Z'Y'­

wtlśdie rni.Je~aidlol\vioille1nlile, w§ród st1nai­
ży z,w1llaisizic;za tych, lk1tór1e1 mtia!ły 
s'1:laJWlaJĆ do z1arw(odiów/. 

Wtn~sizldi\e 1111piorr1arn10 s1Pe z tą 111!ile·-
1plr,z1ewl:!dJzii1an ą 1p1r zie1s1zlk101dJą 1Wl tein 
sposd!b, iże\ !J]rzeistruwlllolnlo koQ!ejlnrość 
.z1arw1odów. a mtiiano1Wtildiie1

: 111:a 
pti1e nwsiz,yi 01g1ile.ń P01.S1Zhr; dlru~ YllllY 
wlliei]slkd1e. 

O god!z. 17-ie~l .po rwiy1b;ro1wrnillu 
!k!ol1ej111101śicill rn1Z1P'o1c:zę1iyi silę mwiodly 
driuiży!rn i\vil1edslkli!c!h. 

NaW1prns.t pil1aiou 'ćlWliic~ie·ń za­
slitCłJd•f sąd' kio111!kiuJ11s1owy ,w slkliaidzille 
druhów: Kl. Matusiak - prze­
w1od111:i1az.ą!cy; I(.. Sz:aidllww!slkii1 ~ J. 
Se.redindiek~. iB. T1oibi1a:vcl~i\ j : J. 
Eckert - czlonkowie i Z. Ko-
1s'Vedki1 - s1eikif\e1tair:z. 

PJieirwszia wrylk101111ailla1 1Pmeip!ilsam.e 
1,e!giu&2irrnilnieim ćwfi1czemd1w Straż Po· 
żarna z Garnka (wio}. ŁódZ~klKe) 
Sltmaż wyilc1az1a1kv idJoiś1ć dolhr1e w<yr10>­
blile1rni1e; bmU<: 1Jle1sz1c:zie !Pie!Wt!leg1o wyi­
lkoń1cz1err@a1 sz1czie·go:bw1. eto ·jest rdlo 

dwa dni, zalatwi:a.ją:c sprawunki 
dla żony, a gdy j,uż mi1alem zu1pel­
ną pewno·ść, że nie nap1otkam 
w wagonie cvnr }ednego z druhów 
strażaków, rusz:y1lem w drogę 
powrotną. Ślt~bowalem sobie, iż 
raz n1a Ziawsze wyrzeknę się 
wszelkich zjazdów, a gdy mnie 
w domu wy.pytyw.aJ.a ż·oina o 
szcze·g;óły pobytu w Warsz:awie, 
op0rwiedz.ia1łem wszystko sz,cz.e­
rze, prócz oczywi1ście incyden­
tu z panną Anielą. Żona szc.ze­
rze mi współczuła, a obecnie ona 
to skło11'.iła mnie do wyjiazdu na 
nasz. zj:az.d w P10·Zinaniu. 

Jeśli się zdecydowa~em bez na­
mysłu .i wzjąłern udział w tego­
rocznym zjeździe w Poznaniu, to 
tylko dlate.!rn. że nie .mam tam 
ani Mieciów, ani uroczej panny 
Anieli. ani wog-óle nikogo ze zna­
jomych. 

Aramis. 
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rna1nnc,iia. Orprróc:z r~e1g;o Straż p10-
w1linrnai z1w:r.óidć u:w1a1gę rna szyib­
\k1oś·ć w~lk101rny1W1ainita: ćwilczen. 

Driuga 6w/Jc'zyil.a Straż Pożarna 
z Przysuchy (wtolj. K1:1d1B:::ki·e1)\ wy­
klazud1ą·c blaJ.id!Z!O dobre wy6wkz!e­
nll'ei :w mu1st.r~zie 101r1atz 101gióilln1e WY'fl0·­

biileintl1e1 rte chniildz1nte. ·Str1aiż tru 1d!oiwi:,o­
d!~ai, IŻle v\Herwiszle mfoct1s cie w wo j1e­
wódz tw1ie slusznie jej1 się należy. 

Do brzie biyrla r ówinl:ież rwyd1a1wiama 
llmmeindiai, cio wp1ly:-vv1a1l10 na spr a w­
!l11e wylWon ywlmni!e 1rnizlk1a:z ów nia -
cz1e1Ln1i!lm. 
Trz:e1c~!ai ćwOczylicu Straż Pożar„ 

na z Kraśnika 0W1o]. Lu1b1e1llski;e). 
Straż ta. podobnie jak i straż 

z Przysuchy. wYkazala rownież 
dwżie wyiroMein1i1e t1e1chin!k:z1ne1, 
&J]I'1aiw.rnoś1ć 1i szryiblkość. 

W podawaniu wody osia,gnęła 

cirm mcrj)lie1pJsiz;y1 cz1a1s. Ca1lloiść ćwi­

c:z1eń wYJp1ad'l1a1 sipir aiwtrnile !il dlo!hrz;e. 
Jiersiz1czie tlr'olchę ru try:n~ d· spolko -

j,1U1, kitóiryi w1s1z1alk die1c y1d\UJjle o p;o w:o­
diz1eITTl:\u w t 1alkl~ jli\ .p1r:z1etdifw1p1oiżla1r orwei.i', 
ai Slt!r1aiż 01s1iląigmCle· bia(r:dlzto wys101k i 
ploZ;i1om wiy1slzlkofo1rni!ai. · 

CzW1arttlaJ .wy1sz1t1a; 1n1ar pil:ac Straż 

Pożarna z Bochenia ( wioj1. W a1r·­
siz1a1wiskn1e).. 

Cwuc.z1e1nila ·i1e~. w1yllrnnywane 
z n1i1e!z1wy!kllą ddkllaidnośdą, s1poko~ 

.]em, a1lle j1eidlrno1cz1eśrrni1e swaw11ne 
I s:zy!blk:IQI - wyw1oilywia1l'y n:i·eu- · 
s.ta1rnn1e1 s1a['wy1 olldiaislkhW1 t:luinmie 
Zigiroma1d!z:o1rnych wlildizów. 

Cw!i1c.zie1n1la: Sltirażyi :z Bo1che11ia 
wyklalzail~ diobre1, ip'rz1emyśfa:n1e 
[1 mefod'y1cz1nn1e1 u;j1ęt1e' wy1s:zkol•e1n;1e. 
W lk1a1ż,diyim m1ch1111 zinać byl10. drużr, 
wyrobienie poj.edyńczych ludzi, 
ooi j:esrt z1a1Letą ha1rdzio oernn ą dla 
s ~ria:żaka'. 

Doslk10 nalie wy1pl3Jd.lo ćw\ilc'Z•endie 

zie srp:iia:wll\arn:i\eim q a:ń cucha.i w od:n e­
gio1, w, c:z.a;s1i1e1 cz1egio1 mo1żm1ai byt o 
obseirwoiwa!ć 1w~k0ińczeinii1e ·ii dio­
ik1~aid1n101ść !kazide~o1 1mclhflll. 

Os1ba1t:mńlai cwWaz y1~aJ im\ł101d!z i1U'~k1a 
bio1 zial~edwlile irdk 1c!Z1als1U' 1ilstlnllie]ą1oa: 

Straż Pożarna z Lohiczyna (worj. 
Po1l1e1s1ktle1). Mii1mo1, !Żle ówlilczemri(a 
jej wypadły stosunkowo najsla­
biej,, to jednak byty wykonywane 
z 11alldlm. po1ryrwiad1ąic.ym zia(p1aiteimf3 
0e do1pira:wdy !llaJSU111Jęl1a s1iię myśli, 

iż b1ila1dia pożia:mw1il, (k:t.óiry1 chcli1aithv 
·plrz1e1d~w1s:t!a'Wtilć 1s1ilę d\zlile[intymi sitr ai­

ż1alillom z p oreis[la. 
Straż pokazala zupielnie dobrą 

mus1z1tlrę 1~1 StzYlbUmiśó wylkiom1ain/ila: 
po1s1zlc;z1e1gió1lm yic:h ćwl'.bzreń. . s1:a1bfilcij 
iń.1a1tomi1a1s1t wy1p1a1dllyi ćwlilczieni\'11 'Wi 

cicthm11 ziersnY01Le. mla!di C'z1em tlrzeba 
jelS1Z!CZ1e· iplOlpa.1alG·OIW1aiÓ, 1a ir.e\Zlllilitiat;y 
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będzrJemy ogff1ą1dlaitv ITT~ IV - tym 
Zjleźdz1iie. 

Pio dihuZ!S1Z1ed1 piroor,wii1e1, ~PIQlWO,.. 

dowanej koniecznością szcwgólo­
w1e.g;o il d:oklt1ald1e1g.01 oibiliilcz1a1nC(a1 p1rnm-
· któ w, sad konkursoWY ustallł na­
stępujący WYnik konkursu. 

Pierwsze miejsce pir:zypad:ło 

w. 'll!dlz1ilallie Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Bocheniu (wroj1. Wiar­
siz1aiwislkff1e). kfóim osiąignęl1a 1 OO 
rpu1rnkitóiw. 

Dru2ie nmejsce z1aij1ęi~w Ochotni­
cza Straż Pożarna w Przysusze 
~WrOI]. i((lilellie'Clkiie) - p!r'IZ!y' 91 ,PUl11i-

1l<1UalCh. 
Trzecie miejsce zia~ięfa Ochotni­

cza Straż Pożarna z Kraśnilrn 
(woj. Lulbie!l1sU\iiJei) - orsJ,ą·gla1j1ąic 87 
piUln!k1tów. Czwarte 1;nri'ejsce zaję­
ta; Ochotnicza Straż. Pożarna w 
Garnku ( w1oa1. Łódzfkli1e;} - oisd.ągia -
jiąc 70 pl111n!k1tóW1, w1re1siz1c1i1e· piąte 

mile.tsce zajięl.a Ochotnicza Straż 

Pożarna z Lohiczyna ( woj1
• Po·l1eis­

Me ), pir:z:YI, 619 i)lunfk~aich. 
WymJi(k 01r:z1eczie1n11ai 1Sąidu na1]1z1u·­

p1e1t1n1ile1] odJpJ01wfila1d1ai !Qip!i1nijilJ tych 
1tlfiumóiw !Slbrirużiruków, kt:ór•e z z.ailn­
iJe1r:e1siowlamllieim ip1rziy1gil,ątd:a:f.y1 sa ę 
lkJomlkm'S101m. 

J1e•śrh1' chordlzin o wir:a.Zem1'.ie oig.ól1m~·~ 

tio w.s.zyis1ilkii1e 1p1ięć stmży w}llkaza­
ly d!uJ.żie wyi110lb'iien1ile 1tech1Tulicz1n1e. 
Timrdtruośó w rniz~si1rnyigiarni!u o wyż­
s1z101ścUI j1eid1neu1 [iulb d:m1gdleij1 s:tu-a1ży 

hy1f.a dlbai Sątd:U te1m1 wfilęk1s1zia~ żie 

sitaw1ail1a 11111a1~ai ·ill\oiś ć 1s1t1r1a/Żlyl. W 1pio­

dohnv,ch 'WY!Padllmch muszą być 
br.am e ;p/Old: uwraigię wisz:yisit:k1ile1, naij:­
drobniei sze nawet zalety i wady, 
alby1 mo;ż1111a b'Y1lb S!tfwoirzyć w1ła:ś­

d1wy obimz j1alk:ośdloiw1e1gio us1t10~ 

S1Ulnlkt01W1aJn1ilai siLę :\\~S1z.y1s1tkfl1ch !Sftirrcvży1. 

Niie mo!Ż!rnct jie1dl11aik 1promilrnąć 1m'Kl'­
czle'nlileim :fla/kfu1, Żie' w rr!Stoic;i\e· irz:eic:zy~ 
do ma!j:ą1cv1ch olClihyć ·sli:ę z:a(Wlordów 
rpr1a1w(1e1 inC!c ITT~le byilo pnzy.g.oito1wia1-
n1ei. Doiptl1e1rio w 101sta1~n1ileij1 chwin~n 

zidlol1airno slkJ0'1111p11ie1t01WlaJĆ niletzb ędine 
it"etkwtzyity !i: vrzY1bo1ry, przycz•em 
:i1:in1ek do oigirodz1e1nC!a. rp1l1a1c.u k10111-
lkursio1wie!gio1, węiży, wrr1e1szde· :Iiudzii1 

'Clio ~r1z.yima;n:ila Umrd:o1nu rnd:z.ile[liilta 
z caJ~em ip1ośrw1i1ę1oell11iteim dU1a: sip1r a -
w1y1 _. Srtfr1aż P101ż1arn1a1 z rKrnś1nrka 
(:wo~. Lulb1e1~skli1e1). foj też arki:e­
s1t!ra ;p1rizy1girywa1ltai wsz}lls~k1ilm d:rU·· 
żymiam~ iSltlalj:ąicynn db iZialWlordórw. 

Poizaitem p1laic dio · ćwiilczeiń, lmn­
lklwris1owiy1ch by(~ \Zia! malł:yi, zia/J:'ÓIW.no 
ITT.la! dillugtOIŚĆ, jalk a1 !I1ta S'ZłeiflOllmść. 

Oa1wafo, się tio1 iwie· zln1alk1v ziwl a­
e.zicz1ai PT!ZY :ro·zwdljiatrlf.!ui l1i1111jir wężo'"" 
wej. ,i sprawianiu sikawh 

Z·aiwotdiam 1p1rzyig'liąid1aiTui1 sme wmz 
z tluimem 'll'częis1!nl:lków z]a1zdu 

il zap1rn1sizrrn;:iy1~h goś1c[J p1p1.: .p1r1e:ze!& 
G:t Zwiląiz'k1u - Z. Oh1or1omańsJkii~ 
vd1C!e\...,p1:1etzes K Riz1ep1e1c1knl, p1nez1es~ 

Z w. Lurbie1l1s!kGe,gio1 ~ Sit. M'()lska -
łte:wis/k:Jli, vil~eL..p1rtez1es P. Z. U. v..; „ 
dir. Ji. Ła:z1ow1slkiil liln!ż1. J. Tlu11isz­
k101wskl1. .pir:z1eJW101din1i'ciziąicy1 Z j,wzidu. 
ilniż. Wa:gtr1.1e:r1, ip1rie1ze1s Zw1. Łóldz'l<i'e­

gl{)I - K. Muii.1ewslkri1 [i wC1e!ltut ihuryc11 
wybi1tny1ch dz1iialliaczy piożarnif!... 

czyich. 

CWICZENIA KONKURSOWE 
STRAŻY MIEJSKICH ZA WO­

DOWYCtt. 
Do zawodów w grupde straży 

w~e1komi1ejskich stanetv: drużyna 

I-go oddziału Straży Pożarnej 

stol. m. Warszawy, drużyna V-go 
oddziału Ochotniczej, Straży Po-­
żarnej z Łodzi i drużyna miej­
skiie.i Straży Pcżamej z Bydgosz-. 
czv. 

Zawody te, oczekiwane z wiel­
kiem zainteresowani·em i zaoieka­
wie.niem orzez licz,n'te zinomadzo­
ne tłumy uczestniików zjazdu z 
wlad:mmi strażackiemi na czele­
rozooczetv s:ie z blisko 5-giodzin-· 
nem ooóźni,eniem soowodowanem 
niewvkończ·eniem na cz.as wspi­
nalni i k.on:l1ecznośe:ia odbycia naj­
pierw zawodów straży ochotni-· 
czych wiejskich . 

To bardzo zna·czne opóźnienie 

zawodów wo.tvnelo w sp:osób de-· 
orvmu.ia,cy na zawodn1lków, wno­
sża,c do bardzo C'ieka\V'Vich z.awn­
dów moment zdenerwuwania, co 
bvlo z.uoelnie zrozumiale i wytló-· 
maczone. ale co cbcia,ża bardzo 
poważnie sama, O'rganizację za­
wodów. 

Poz·rom WYSZko1enia wszyst-
kich tirze-eh drużvn bardzo wyso­
kiii. Na1jiwir,ks:z1a mo·0e p/rre:cyizJę w 
wvkonaniu określone~w zadania 
0irzvoisać na~eżv Straży War­
szawskie.i.. ustępujące.i natomiast 
dość ooważn1;1e Straży Łódzkief 

P·Od względem szybkości i zrecz­
no§.ci wykonanych ćw:iczeń. Dru­
żyna Straży Łódzkiej, a wlaśd-· 

wie V-go oddziialu tej Straży, wy­
steou.iaca .iuż nie poraz pierwszy, 
wvkazala zreszta, swą rekordową 
sorawność. zyskując najkrótszy 
czas. 

Najtrudniejsz.e zadan;ie miała 

Straż Byid1goio 1sika1, kltiórat ćw1ilczyila 

ni:e swo~emil n:a1rzędiz1iamil, wykazu­
j ac mimo to poziom wyszkolenia 
nie wiele ni·ższy od dwóch po­
pirzednich Straży. 

Rzecz oczvwi1sta1, że tam, g-dz,ie 
bi1erze udz:!1ał w ćwicz,eniach tak 
mato strażv. w dodatku o mnief 
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wiecej .iednakowo wysokim pozio­
mie wvszkolenia - najcięższa 
;! najniewdzieczniiejsza rola przy­
pada w udziale sędziom i... wi­
dzom. Pierwsi muszą wyłapywać 
już najdmbni1ejsze nawet zalety 
i wady wvkonan:a ćwiczeń, aby 
ta dro.i:z:a stwmzvć konieczną kla­
svfiiikac.ię - drudzyi, tra1duiąc 
ćwiczenia \Vedług vvłasnych od­
czuć i· PO'gladów, stwarzają sobie 
własny obraz cafokształtu wyko­
nanego zadania 11 dają ka·żdej 
straży przez siebie wyznaczone 
mie.i'Sce. 

Dzieje sie to zawsze tam. gdzie 
observvujemv stawke rozg-rvwaną 
orzez współzawodników wysokiej 
klasy. 

Trudnc-ści zwiekszaja sie. gdy 
klasyfikację trzeba oprzeć o nie­
nrawidłowo skonstruowany regu­
lamin. 

W tym wypadku. przy wy­
konywan;u zadania. jakie miały 
do wypełnienia trzy straże miej­
skie., .i·est rzeczą 10tJ?:'icznie nie do 
J:>ornyślenfai, abv obok najw.11ększej 
szybkości (co decyduje wyłącz.­
nie według regulaminu) ni'e bvła 
mvzglednion.a prawidłowość i ja­
kcś.ć wvkonywan'a zadania. Boć 
przecież r.ozchodzić się winno o 
skuteczność akcji przy pożarze, 
gdzie bedzierny rni·eF do czynie­
nia z ludnościa nieoibezna:ną z 
orzyrzadami. a ni1e, jak u wszyst­
k'1ch trzech straży na zawodach­
z wvćwkzonymi strażakami. 
Punkt ciężkości oceny musi więc 
w podobnym wypadku spoczy­
wać na obserwowaniu dokfadno­
śc~ ·i nerwowego opanowania się 
~. trażaków, wvkonywujących ćwi­
czenie. Bedzie to najlepszą p1ró­
ba wartości straży w n1:esieniu 
pomocy naprawdę zagrożonym. 

Refleksje budzi również fakt dc­
ouszciienia do ćwicz·eń straży, 
która w normalne.i swojej pracv 
nie posiłkuje się narzędzi.ami. 
prz.ewitdzianemi w regulaminie za­
wc.dów. Straże tak•e. Jeśli chcą 
sta,\l·ać do zawodów, nawet w wa­
runkach tak dla siebie nieko­
rzystnvch. powinny mieć oddziel­
na grupę. Jeśli zaś stają, w g-ru­
pie wspólne]. to cJayba raczej po­
za konkursem. 

Przy n:1euwz.tdędnianiu takich 
momentów i dopuszcZieniu ipso 
faldo do wspólnych ćwiczeń spy­
cha ~.ie regulamin na druJ?:'ie miej­
sce. da.lac przewagę uczuciowe­
mu traktowaniu sorawv. co psy­
cholcgicznie jest całkowicie wv­
Uumaczcne, bo wszak poczucie 
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słuszności sędziego powołane jest 
do korvgowan• a: wszechstronnego 
martwej litery prawa niekomplet­
nego. 

Chcac uwypuklić wybitniejsze 
cechy dodatni·e wszystkJch trzech 
drużyn, należał1oby podkreślić: 
spokój opanowanie drużyny 
Warszawski·ej, niez.wykta wprost 
szvbkość i zwrotność drużyny 
Łódzkie.i oraz ruchliwość i szyb­
ka orjentację drużyiny Bydgo­
skie.i. 

Ostateczne wyniki. zawodów o­
głosimy w naibliższym numerze 
„Przegladu". _ gdyż ocena sadtt 
lmnkursowego zakwestjonowana 
iiostała przez większość ucZiest­
ników zjazdu, wobec czego wła­
dze Głównego Związku powotały 
do zbadania motywów wyroku 
specjalna komisję , której, mzecze­
n:e bedzie niebawem przedmiotem 
obrad w Głównym Zwiazku i' o­
statecznej decyzji tegoż. 

PRZEBIEG 3-GO DNIA ZJAZDU. 

ZA WODY STRAŻY MIEJSKICtt 
OCttOTNICZYCtt. 

W trzeicilm id1nfo.11 Z]a1z1diUJ 101diby .l!y 
sjilę :z.a woidiyi 1klo1n!lmrs101w1e dla.i miieJ­
slldch straży 01chiofa11iiczt}T1cih. Zaw10~ 
dyi tie w:zbiwdlzl:1l1v rni1e mrui1ej1sze 
z :c.l]ntje1r1e'Sow1airu~1e· nóż z.a1woidy1 S·ttm­
'hyi miile1j1s1k(1ch za1wto1d101w1y1ch. 

Strażie1 , s1t1ad:ąice tdio1 ty!ch zawo­
dó\w ipio1dlziieillo1niei z1ois1t,aily 1111a d1wi1e 
gjnu'P·Y. 

D 01 jleKl1111ejl ·z\alili1cm11101 situ· a\te : 
z Ozda1dizii1 (wio1~. śl ąslk1e').. Du1 
d:nwgi'.le·] s1~raiże: z Kośd!runa1, Krirnt10-
SiZ yirnai, limo wimc!l/a.wq1ai (1wojl. P10-
z·n ańslk1'.le1}; z Brz ez1im1 Ś1l\ąs1ki'.1ch 
( ~voi Ś'lląslkd1e ), ·z RY!pliina ( W1oi1

• 

W1amsiza w.slk1~1e), z ChmJ~lellruJk,a (woj'. 
Kreleckie). z Swiecia (woL Pomo·r„ 
skJe1), w111eiS1z1c1ite. d!crnżyin1a k101m1bilno­
wam1a wof}. K1r'alkows1kOe!gio. Cwi'-
1c.zv1t1m r ólwnli'e1ż dlnuż'yirnai . 'k 01bile1:~ i 
z Wólki Mławskie]. 

Z tvch straży ćwiczyły poza 
Urnn!k1i.:ms1em S tlra1ż;e: z wo1j,. Kra -
1lwwisU(l:1egto1 ff! 1foobóeicia z Wól1k 1 
MllaJwiS!kii1elj. iS tmż z Im101wwcr a.­
wOa:, ll1tle1 is.ta1n1ętai mlimo z,gił·os·z.enia 
·dio .zimwod'6w. · 

Sąid1 'komkw·s101wy sfaruorw:1~1J dim·· . 
hc1w1ile: · BrilM - .pirz"ew101dlni!czą­
cy1, Paich1e~s'kli\ - s1eikr.e~1a:rzi. m.az 
1cizfo1ruklo1wlile·: K UIC\, Jamsz1ewslk v 
i1 Sobiczylk. 

W wy1nu1klu zia1w1oid:6w p:erwsze 
miejsce ziaij:ęlł'ru w girupi1e I-s'z·ej 
Straż Pożarna z Czeladzi (woj. 
K!i1eJ1e1cikli1e1) ; cL'nu1gifie ml)ej1S1eie p1r z y­
p cudilo Straży z Radzionkowa (woj'. 
Ślląs1klile), która zd1oibiyil1ai 1tyilllm ,oi ~·e­
dlen ,ptUnlkt mnlilej! od IP'OiP1rz1eldlnii1eij1. 

W &mU!I:ili·e dlrugibeji po zaJCiętej 
q ·piehrne/j 1emoicJlf 1roz1giryiwioe', 11Jlro1w'1-
dlzioin1e1j1 ·z wiileITlką 1dlo1z·ą amhkaW za.ię­
,fly1 nm~~e~nie mu1ejls1cai nlaisltępuj ą.oe 
stlrnże: 

I m1Iejcsie - Straż Pożarna z Rv­
pina (w101J. Wia!flsza:ws1kiie) ogMem 
86 prnnkfió\w1; II imtiledlSloe __. Straż 
Pożarna z Brzezin Śląsk.lich (woi. 

ś'l'ąs1l\: :1e) 101gÓii1ern 82 pwnfk1ty1; III 
m · e1jls!oe - zaj1ę'l,ai (p101za. k.c1nllmlr­
S€tm Jlwmbiinirnw a1n1a1 drużyna woj. 
Krakowskiego, osiiągaij,ąic og1ófiem 
1·6 p1wn\któw; IV m::1e1~1s 1c1e1 - Straż 
Pożarna z Krotoszyna (w1od:. Po­
Z\ntalńsk(le) 101g.ól1em 615 .p1um!któiw; 
V milejlscie1 Straż Pożarna 
z śwliecia (wio]. Piolmlolnsktie~ oigó­
flern 6~· ,p1u1n\k1ty; VI m ·ie,]s!Ce· -
Straż Pożarna z Kościana (woj. 
Poznańskie) ogólem 52 punkty; 
VH m1i1ejls1eie - Straż Pożarna 
z Chmieln~ka (vvio1ji. K·i1e1'e1cllde1

} oigió­
l1eun 45 1p,umlk1t ÓIWi. 

Om'ólC'!z p1oiwyższy1ch dlrmym 
pop1i1syiw1alł•y stlę j1eszaz1e: wizmian­
kow1a1na ~·01wtyiŻle!j1 d.nwżyinJai k1olbtle1C'a 

, z W óCiku Mil1a1wslklJe1Jl ; wy!kio,rnalfa 
Olnia : mUJsz·firę fo1rmall1rną1, ć w1:!C'z.e1rn'.ia 
z sJlm.1wlką n1ai tJeimpia1, ćwli1c:zietna'a 
z 1dlw1oinm 1dlm:Mnl21mi· ,p1r iiy1s1farw.n1emff 
1cOę ż\kóeimlil ·nJa; tempiai. Cw1i1cz1ein!ila 
bly1ly wylko:rnam·e nia10igói~ s1pjr;aiwirni;e 
i1 dolklł1aid1n1:1e. 

W ginwp1:1ei 1stralży imffiedslklilch 
·odmbn1)~zy:ch po1dio1b1ruile ]alk ·1 w ówii'­
cz1e1nl:ia1ch s1~ria\ż1yi za1woidowy1chi mo­
·żlnlw ibyifio ohs1e1rrw101wia.ć w1y.s1olkil po­
z!iiorm wyćwt1c.z1enlia ws:zyis.~k1iJch 
WlS!PÓil/z,alWIOldn1'.iC'Z yiah S!tiflaiży. 

Na1 s1p1e1cjlaillniei wyir:óilnt:le1ni1e zas1liu­
gi;:wia!liyibyi z1wll:a(S1z1cz1ai S tifia'.ż1e: : ·z RY-
1p]na\, :z1 !Birzie1z!Jn1 śa•ą1s1k1ilch ()1rta1Z. ko1I11-
biln101wia1n1ai z wo1]. ~r1alko1w1S)ki'.ie1g0i. 
D111uż1yinyi fo· b~nllyi gi0tdin1e1mi1 W'Sip6t­
Z\a:W101dln!ilczlkia1mlil Wl W'alllclei a ptl1ę!kmy 
.pmp1rnr.zie1c Glówn1eg:o Ziwt-ąizk·lll. 

ZAKOŃCZENIE OBRAD PLE­
NARNYCH I ZAMKNIĘCIE 

ZJAZDU. 

Obrady plenarne w trzecim dniu 
z.iazdu rnzpoczęłv się popołudniu 
p1rzed godziną 5-·a. Przewodni-­
czyt p1rezes CJesz.yńskiego Związ­
ku Straży druh K. Matusiak. za­
miast druha inż. E. Wagnera 
z Łodzi. który zrzekł się tego 
mandatu. 
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P 1osiedze.nie wypełnione zostało 
na wstępie przez bardzo ożywio­
na dyskusję nad referat1em komi­
sji statuitowej w sprawie zmian 
w statucie Głównego Związku. 
Wniosku komisj,i statu1owei refe­
ro.wal jej pirziewodniczący p. rad­
ca K. Dziedzicki. Okazało się, że 
komisja statutowa ni'e podzieliła 
zmian zasadnkzvch zaprojekto­
wa1nych przez władze Głównego 
Z wiazku. a omówionych w Nr. 
23-im „Przeglądu P1ożarniczego" . 
lecz zaproponowała zjazdowi 
zmiany, bedące wynikiem obrad 
tieJże kom~sji. Projektowane przez 
władze Głównego Związku i przez 
Immisje zasadnicze zmiany doty­
czyły dwóch spraw, a mianow.i­
ciie: stosunku Związków Woje­
wódzkich do Głównegio Związku 
i kompetencji zjazdów walnych. 

Zmiany prnponowane przez 
władze GMwneg10 Z wjązku zdą­
żały do ścisłego podpmządkowa­
nlia Głównemu Związkowi Związ­
ków Wojewódzkich, a zaś jeśli 
(chocbD n zjazdy ·W afa ę, it10· mi1a;ły 
na celu całkowite przekazanie ich 
lmmpietencH Radzie · Naczelnej 
Głównego Zwiazku, jako najwyż­
szej władzy zrzeszonego straża­
c.t1wa. Otóż ko1m1i;sja· stat'ut101-

wai stanęła, nai w1ręcz pirzie..:. 
dwnrym gruncie, prorponując za­
ch!Owaini,e całkowitej auto.nomji dla 
Zwiazków Wojewódzkich i p1ozo­
stawienie pewnych zwierzchnich 
praw zjazdów walnych. 

Zanim podamy w dosłownem 
brzmieniu wszystki1e uchwalone 
ostat,ecznie przez zjazd Poznań­
ski zmfa1rw statutu, których w 
protokularnem brzmieniu jeszcz·e 
ni1e vosiadamv, ogra:niczamv się 
do stwierdzeń, że co do pierwszej 
sprawy zjazd walny nie piodzielil 
stanowiska komisji statutowej u­
chwalając zaledwi1e tvlk10 przy 
kiilku glosach przeciwneRio oo·glą­
du, że Główny Zw:azek Straży 
Pożarnych oowołanv jest do ści­
srego zespolenia wszystkich zrze­
szunvch Związków Wo}ew'ódzkich, 
a wiec ma też wynikające z tego 
tvtulu uprawrui.enia i n~e może być 
orzeto mowy z uwagi na koniecz­
na snois:tość 'i należyte funkcjono­
wanie wszystkich komórek kior­
ooracH o zachowywaniu przez 
piQszczególne Zwiazki Wofew6dz­
kie pelnej,, autonomji. 

Jeśli zaś chodzi o kompetencje 
zja1zdów walnych, to zjazd po­
dzielił w tej spr a wie zasadnicze 
tezy komisH. uchwalając, że 
Zwi'.ązk1il Woj1ewódzk1ie r1eprezen-
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towane beda na tych zjazdach 
przez delegatów. zależnie od licz­
by straży, a wiiięc !l1d1e', j~ mi1ej1sce 
dotychczas, że prawo głosu na 
zj.eźdz1ie walnvm mial każdy 
czvnny cztornek straży, przez co 
zj.azdv- -bvły nawskroś - P1rz,yp-ad­
k!owe i nie przedstawiały sobą bv­
najmnLej zespołu należycie uorga­
nizowanego. Do szczegółów do­
konanych zmian statutu jeszcze 
powrócimy. 

Z k·olei druh burmistrz T. Bu­
sza złożył SPTa\\'Dzdanie z komisji 
spraWiozdawczej, która wniosła o 
przyjęcie przez walny zjazd spra­
wozdania z prac Głównego Związ­
ku z pewnemi zastrzeżeniami, 
które opublikujemy, gdy będzie­
my w posiadan1iu protokulu z po­
siedz-enia tej lmmisj.i, który posie­
dzenie plenarne zatwierdziiło. 
Wysłuchali też zebrani spra­

wozdania specjalnej komisji. po­
wołanej przez władze Główneg-o 
Z wiąz ku dla zbadania ·orzeczenia 
sadu konkursowego w sprawie 
wvniiku zawodów z dnia poprzed­
nieR1o w grnpie straży zawodo­
wvch. gdyż ocena sądu konkur­
sowego spo1tkała się ze- sprzeci­
wem szeregu uczestników zjazdu. 
Orz.eczenie to zostało .przekazane 
do dals:oego załatwienia władzom 
Głównego Związku, a więc bę­
dziemv mogli zapewne niebawem 
opubliilmwać definitywną decyzje 
władz strażaotwa w tej kwes.W. 

W reszcie żywem echem odbił 
sie na plenarnych obradach tra­
giczny wypadek, jakiemu uległ 
dnia tego,, ponosząc śmierć ś. p. 
Druh W. Olechowski. Powzięto 
.iednogłośna uchwałę, wzyWającą 
władze Głównego Z wiąz ku do po­
wziecia w terminie możliwie jak­
.najszybszym postanowień w celu 
zabezpieczenia by.tu rodzinie ś. p. 
Druha W. OlechiOwskiego. Apelo­
wano do Wielkopolskiego Z wiaz­
ku Straży Po.żarnych, aby i ten 
pośpieszył rodzinie tragkznie 
zmarłego na zj.eździe Druha z 
wvdatn:i·e.isza pomocą, oraz aby 
do zbierania ofiar przystąpiił też 
„Przegląd Pożamiczy". 

W oelu zbadania zaś przyczyn 
'i powodów wvpadku. ;powoła.no 
specjalna Immisję, do której we.­
szli druhowie: St. Moskalewski -­
orezes Zwiazku Lubelskiego, inż. 
T. Brzozowski z Łodzi, H:enius -
prez,es S t:raiży Chmi1eht11]Ckulej1, Ka~ 
liszek - nacz. Strnży, kap. Ko­
sz.elew i ins,p. poż. J. Driewi'ecki. 

Obr.adv plenarne zakończono i 
z.iazd zamknieto uroczystem od-

śpiewaniem ,,Roty" Konopnickiej. 
Zawarte w „Rocie" słowa przy­
siegi narodowej płynęły z piersi 
straża1ckich ze szczególna mocą, 
bo uświiadamiaH sobie Druhowie­
S trnżacv. że stoją ,na ziemi, któ-

-rei sroowi1e -byli prześładowani 
przez zaborczego sąsiada z wiel­
ka zaciekłością. 

DEKOROWANIE 
GOŚCI ZAGRANICZNYCH. 

Zwvcza]iem przyjętym w mię­
dzynarodowych stosunkach stra­
żactwa wł.adze Główneg-o Związ­
ku nadały oficerskie znaki naszej 
korooracH wszystkim delegatom 
państw zagranicznych na tego­
roczn1Ym ogólna-państwowym zje­
ździe w Poznaniu. 

Dekoracja odbyła się w trzecim 
dniu zjazdu w g.odz'i:Imch popolu­
d1t1iowvch na placu Targów Poz­
nańskilch. Odznaczenia przypinał 
na piersiach dekrorowanych pre­
zes Głównego Zwiazku P. Zyg­
munt Choromański w otoczeniu 
kilkuset delegatów zjazdu usta­
wionych w czworoboku. 

Odznaczenia ortrzvmaH: przed­
stawiciele s traża.ctwa Be lgi_i ski e­
go - kap. J. Ve:rduirmen :i por. A. 
1e Spot; przedstawiciele straża­
ctwa z Czechosłowacji - R. Lud­
wJig, G. Tomaszek, M. Smit i J. 
Kloucek; oraz przedstawiciele 
strażactw.a z Jug,osławji - Ven­
gust i R. E:ngelberger. 

W momencie dekoracj.i i zwią­
z.ainvch z ta uroczvstościa wza­
.iemnvch ,przemówdeń ze strony 
naszvch wriadz strażackich i od­
znaczonvch gości zagrankznych 
widoczne bvlo u tych ostatnich 
gtębokie wzruszenie, jalde im te 
chwile przvni1osły . 

W SPRAWIE DEKOROWANIA 
ODZNACZENIAMI NA ZJEŹDZIE 

W POZNANIU. 

W drugim numerze zjazdowym 
wzmiankowaliśmy w s1prnwozda­
n:iu z przebiegu 1-go dnfa zj1azdu 
o dekior.biwaniu odz1naczeniami po 
Mszy św. polowej zasłużonych 
działaczy pożarnictwa. 

Mus[my sprostować obecnie, że 
sp.rawiozdaniie to okazało się nie­
zupef.ne. oomi1nięte bowiem zosta­
ło nazwisko inż. J. Tutiszkowskie­
go. którv dekor.owa1nv był „zł,o­
tvm znałdem Związku". Wyra­
żamy z oowodu tegio przeoczenia 
ubolewanie i to tern wieksze. że 
stało siie to w stosimku do współ-
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pracownika „Prze~dądu Pożarni­
czego". Zechce jednak zah1tere­
sow.any i ogół strażactwa wyba­
czyć nam to prz.eoczenie. zwa­
żywszv, że drugi numer zjazdo­
wv oorac.ow:a:ny został i wydany 
w ciągu .nocy, a niie posiadając 
wvkazu dekorowanych posHkowa­
llśmY się tylko luźnie zebranemi 
wiadomościami i pamięcią. 

Korzystamy więc ze sposobno­
ści. aby raz jeszcze stwierdzić, 
że dekorowani byli na zjeździe 
w Poznaniu: 

Ztotemi znakami Związku: 

skalewski i przewodniczący Otów­
nej Komis.ii Technicznej inż. Józef 
Tuliszkowski. 

Zfotemi medalami zasługi 

dekorowani byli druhowie: pre­
zes Zwlazku Straży woL Łódz­
kiego K. Mniewski, wice-prezes 
Związku Straży woL Poznańskie­
g.o K. Dziedzicki, cztoniek zarzą­
du Wielkopolskuego Związku J. 
Eckert i naczelnik Głównego 
Związku J. Sztromajer. 

Srebrne medale zasługi 

otrzymali druhowie: wice-pre-
Pr1ezes Gtównego Związku p. zes Związku Straży woj. Lubel­

Zygmunt Choromański; prezes skiegio, p.oseł A. Niedbalski d ko­
Zwiazku Strażv woj, Lubelskiego: mendant Straży Warszawskiej I. 

Obszerniejsze wzmianki o dzia­
lalncśc:i wszystkich DO\iVYże.i de­
korowanych zami1eścinw w naj­
blr-ższy·ch numerach „Przedądu 
Poża rniczeg.o". 

Nadto stwierdzić jeszcze musi­
my, że najwyższe odznaczenia -
.. złote znafoi Związku" nadane zo­
stały druhom: wice - prezes.owi 
Zwiazku Kieleckiego Z. Przyjał­
kowskiemu i prezes.owi Straży Po­
żarnej Łowickiiei E. Balcerowi. 
Zgodnie z życzeniem odznacz.o­
nych dekoracja odbędzie się na 
terenie Zwiazków. do których 
wvmienr1erui należa. a więc i do o­
mówienia działalności tych ostat­
nich druhów leszcze powródmy. 

I 

b. wojewoda Lubelski p. St. Mo- ProkoPP. - .. -

~++++++++++++++++++++++++++++++ +++++++++++++++++++++++++++++++++++ 

Tragiczny wypadek na zJ eździe w Poznaniu. 
UCZESTNIK WALNEGO ZJAZDU S. P. DRUH WALENTY 

OLECHOWSKI PONIÓSŁ SMIERC NA STANOWISKU 
OBYWA TELSKIEM. 

W trzecim dniu zjazdu ogólno­
państwowego, to jest w dniu 
28-Ym czerwca r. b. odbywały się 
przed poludn'em na bO'isku Tar­
gów Poznańskich ćwiczenia kon­
kursowe grupy miejskich straży 
ochotniczych. 

Kilka minut przed godz1na 11-ą 
wśród ,g-rup strażaków. znajdują­
cych się na placu Targów i w hali 
wystawowe.i. rozlegty sie nagle 
vetne grozy okrzyki: ,,Jeden z 
Druhów spadł ze wsp.inaln=:!" 
Błyskawicznym odruchem każ­

dy z. nas skierowat oczy ku wspi­
nalni, P1odbiegając w kierunku niei 
kilku nerwowemi krokami. W 
merscrnniu strażaków otaczaja­
cvich teren orzed wsrp1inalnią i 
orzypatrujących się ćwiczen5om 
knnkursowym zapanowało szcze­
gólne ooruszenie. gdyż nikt nie 
za u ważył, aby wśród ćwiczących 
zaszedł jakiś wvpadek. A jednak 
każdy ·z nas odczuł i zrozum'ał, 
że obiegający wśród obecnych lo­
tem błyskawicy okrzyk ni,es·ie , 
wie~.ć złowroga. 

I u.płyn el o zaledwie kilka se­
kund. a już ujrzel~śmy grupę stra­
żaków. nicsacych na rękach tego 
Druha„ który uległ tak tragiczne­
mu w swych następstwach wy­
nadkowi. Był nim ś. r. Druh 
Walenty Olechowski - topomik 
drużyny ćwiczebne.i Ochotniczej 
Straży Pożarnej z Czeladz:. Nie­
szczęśliwy byt nieprzytomny i da-
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wal .iuż tylko słabe oznaki życfa. 
Samcchodem osobowym odwie­
ziono go do switala m1e.i'skiego. 
W ni1espet.na pól godziny po wy­
padku otrzymaHśmy telef.onkzną 
wiadomość, że w kilkanaśc'e za­
ledvAe minut po przywiezieniu do 
szpitala nasz dz'elny Druh -
współuczestnik zjazdu zmarł, nie 
odzys.kawszy już ani na chwilę 
przed zgo.nem przytomności. 
Przystąpiliśmy n'ezwlocznie do 

ustalenia: szczegółów i przyczyn 
tego nieszczęśliwego wvpadku. Na 
podstawie wiec zebranych w1ado­
mości od t\'ch Druhów, którzy 
byli naocznymi świadkami te­
go wyipadku oraz w wyniku 
wspóluczestnictwa .przedstawiciela 
.. Przeglą,du Pożarniczego" w ba­
daniach. dochodzeniach i obra­
dach przeerowadzonych następ­
ne.g-o dnia przez spec.ialna komi1s.ie 
powołana na ooootudn;owych o­
hradach plenarnych z.iazdu. stwier­
dzić t11 moż·emy następujące 
~. zczegóły. 

Drużyna Ochotnkzej Straży Pn­
żarnei z Czeladzi. a w jej gronie 
i ś. P. Druh W. Olechowski sta­
wała do zawodów konkursowych, 
a po ukończeniu tychże zeszła 
z placu ćw:czeń „ przyczem d ruho­
wiie-~.trażacy stanęli koło wspinal­
ni., nrzypatrując się ćwiczeniom 
na~.tcpnej wwółzawodniczącej d ··u­
żynv. 

Wówczas to zastępca komen-

danta placu, podinspektor po­
żarnictwa. Wielkopolskiego Zwią­
zku Straży druh A. Bednarek, na 
skutek prośby robotników montu­
jacych niewvkońcwną jeszcze do­
tychczas wspinalnię, zwrócił s·ię 
do zast. nacz. drużyny Czeladz­
kiej druha Cz. Mandata z .prośbą 
o dwóch ludzi z linkami·, którzy­
bv wciągnęli na szczyt wspinalni 
tablice z naprisem: ,,Czołem". 

Druh nacz. Cz. Mandat, któr-e­
go nie można winić za okazaną 
got,owcść pomocy w pracy, jaka 
rzecz .iasna nie p.owfana była 
przypaść w udziale uczestnikom 
zjazdu. delegował do spełni·enia 
zadania druhów: ś. p. Olechow­
skiego i Ma rea. 

Druhowr·e d też chętni do wszel­
kiej pracy, a temwięcej związanej 
z uświetni·eniem zjazdu~ poszli 
chętnie wy:pełnić zlecenie swego 
dowódcy, pomimo zmęcz1enia tyl­
ko co odbytemi ćwiczeniami kon­
kursowemi. 

W sp:nalnia by la wogóle wadli­
wie zbudowana, gdyż zamiast 
wewnetrznych. łamanych schodów 
drewnianych. posiadała ·od tyłu 
żelazna drabinke. waska ii o szcze­
blach w r.ostaci okrągłych prę­
tów żelaznvch; drabinka ta u­
m:eszczona zupełnie nionowo przy 
wsDinalni prowadziła na szczyt, 
.g-dzie kończvfa sie orzv żelazneJ 
poreczy, ckala.iacej ,pomost czwar­
tego niietra. Aby orzytem z tej 
drabinki doistae sle na nomost na­
leżało znacznie się schyHć i przejść 
pcd żelazna poręczą. 

Po te.i to zupełnie nieodpow!ed­
niei drabince żelazne.i wchodzHi 
GTtthowie: ś. n. Olechow~.ki l Ma­
rzec. Ten ostatni szedł pierws::y, 
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przvcz1erri stwierdza., że wycho­
dizą1c na .p101mi01s1t :i1 1s1c1hyllia~ą1c siię 

pod porecza uderzył o nią kaskiem. 
ś. P. druh Walenty Ole·chowski 

szedł drugi. Gdy bvł już na sa­
mym szczycie, a wiec na wyso­
kości 4-go pietra stracił nagle 
równowagę i spadł tuż przy wsp?­
nalni gfowa na dót Kask spadł 

na ziemie wcześniej, płaszcząc się 
lekko. Dodać przytem wypada, 
że na kasku było wgięcie długo­

ści trzech centymetrów. 
Istotne.i. zupełnie pewnej nrzy­

czvnv obsunięcia się ś. p. druha 
Olcchowski1ego na drabinie trudno 
ustalić. Na.iprawdopodcbniei jed­
nak uderzył on również głową 

iak i oonrzednik druh Marzec ·o 
iba1nj:e.1rę ż1e.Jia1zin,ą .na gó1rzie, ·z,ami1e­
rzajac wychodzić na pomost, a 
wówczas to stracił równowagę. 

Bvć może też. że obsunęła mu sie ; 
noga lub r,ęka na waskirn, żelaz­

nym szczeblu drabinki i to tem­
'v\·1I1c1ce.jl, 1ż1e· 1ty1J\k10 ooi padał ru1p1ried­
nio deszcz i s.zczeble były śliskie. 
Są .to pirzy1czy111v n1ajlm1peilinii.ej 

nrawdonodobne., j.eśH zważymy 

nadto, że ś. P. druh Olechowski 
był bezwzględnie w stan1ie znacz­
nego wvczemania no odbytych 
n1r zietd ,ch1w1i1lą ć:wi:1cz·e1niiiaieh kon kil.r­
scwvch, które wszak wykonywa­
ne na czas, a przytem w chęci 

zdcbycia dla swe.i drużyny palmv 
i:i 1ierwszeństwa. doorowadzaia. jak 
wiernv. na.isilnieis.zych nawet i naj­
hardziej wvrobfo.nych strażaków 

do 7naczne.~rc cslab;enia. 
Wskutek fatalnego unadku ś. D. 

Druh Ql.echows.kii uległ .pęknięciu 

S1Z10z1ę:k,b, z1ł1a1mainii1ui ~" 01byidiwii rąik 

i jednej nogi, przvczem z powodu 
ogólnego wstrzasu nastaoiły też, 

jak wvkazała sekcja zwłok, we­
wnetrzne krwotoki. 

Przewiezieniem zwłok do Cze­
fa1d!z'i ,zad1ąl ·siię K1omu1teit ZJazdu ina 
wniosek zarzadu Zwiazku Straży 
wo.i. Kieleckiiego . . Zwłoki złożono 
w metalowej trumnie. .Eksporta­
cja ze szpitala miiejskiego w Po­
znaniu na dworzec kolej.owy na­
staoiła .ie~zcze w dniu wypadku 
a w trzećim i ostatnim dniu zjazdu 
o godz·. ·20-wiecz. 

Wszvscy obecni na zj.eździe 

druhowie wzięli udział w oddaniu 
ostatniei posługi zmarłemu. Wieść 
o tragicznym wypadku rozn iosh 
~ie też szybko Do Poznaniu i .ty-

·-siacźn'e ·tfoinv obvwateli tego mia­
sta wzfoły udział w pogrzebie. 

Kondukt żałobnv roznoczynał 

sie gruna delegatów Straży wo.i. 
J(i.eleckiego w liczbie około 400-tu 
druhów, ootem nrzed trumna nie­
siono wieńce od Głównego Zwiaz­
k11 Straży Pożarnych, ·od Związ­
ków Kieleckiego ·i Ślaskiego, od 
insuektorów i instruktorów nożar­
nictwa. cd deJ.egac.ii ·czeskiej ; od 
Komitetu Wvkonawczego Zjazdu. 
Trumnę ze zwtokarni, pomimo 
znacznej odległości do dworca, 
nieśH przez ulice Poznania człon­
kowie Straży Cz1eladzlk1i1ej1, naf­
bliż~.i towarzvsze obywatelskiej 
n racy zrna rlego w otoczeniu ulo-
111 1ą1cy1:::h 1r:„01::h0tc111l:1, n:1esi1oinyich 1przy 

trumnie tJrzez innych druhów. 
Zaraz za trumna postępowali 

naczelnik i zast. naczelnika Stra-

-1· ś~ p. 

żv Czeladzkie.i oraz prezes i in­
s.pielkt101r K1'.1el1eicikdeg10 Zw1ią:zJkui. Za 
nimi szli członkowi·e władz Ołów­

neg-o Zwiazku z prezesem ·na cze­
le. daleJ uczestniczacy w zjeździe 
delegaci strażactwa zagranicznc­
g-o z Czechosłowacji i J ugosla wj i. 
Nasteonie kroczyli w zwartej ko­
lumnie czwórkowej insp·ektorzv i . 
instruktorzy nożarnictwa „ a za· ni­
mi p·rzeszto tvsiączny hufiec bc­
·d latilą1·::1yl.ch jlc1sz1cze- w Po1z,na1ni'.111 u­

czc~foików zjazdu. 

Na!dl 1 f~ruimną 1u1starw(101ną w wa­
gonie obl.tym kirem ~ zielenią 

nrzemawiali: prezes Wielkoocl­
s'l\) ego Zw1ilą;zikiw St1raey 'P.oiżar­

nvch r wice-nrezes Głównego 

Zwfo.zku druh K. Rzeneckii, dając 

w słowach serdecznych \vyraz 
głębokiego żalu, jaki o~rnrnia stra­
żactwo z bowodu ~teg·o tragiczric-

· go wvnadku r ślubując urocźyście 
nad trumna zmarłego, w imieniu 
Wi1elkopolskiego Zwiazku i ogółu 
stiraż.a1::1ttwa, że :by1t .rioid:zinlt1e 
zmarłego zcstanie zapewniony. 
Przema wilało też jeszc~e w ~. ło­

wach Dełnvch sz.czerego wsnól­
czucia i szczerości dla strażactwa 
oolskiego dwóch delegatów stra­
żactwa z Czechos.łowacji: Miro­
sław Smit i Jaros.ław Kloucek. 

Po.izrzeb ś. n. Druha Olechow­
skiego odbvł się w Czeladzi dnia. 
:-30-go czerwca r. b. o go.dz. 17 -ej. 
W oddaniu ostatnie.i nosługi ko- . 
chanernu Druhowi wzięlo udział 

26 drużyn strażackich w zespole 
przeszło 400-·tu druhów. Z ram­
py kole.iowe.i. nrzv kop. ,,Saturn' 1 

ruszył orszak żałobny do kościo­

ła. Przed trumna kroczyła Straż 

WALENTY OLECHOWSKI 
topornik Straży Pożarnej Ochotniczej w Czeladzi, Okręgu Będzińskiego. 

Urodzony dnia 28-go stycznia 1904 roku, zmarł 28-go czerwca roku bieżącego tragiczną śmiercią, 

wskutek upadku ze wspinalni podczas Ogólno-Państwowego Zjazdu w Poznaniu. 

Eksportacja zwłok na dworzec w P'oznaniu odbyła się tegoż dnia o godz. 20-ej przy udziale 

tysiącznych tłumów obywateli mia$ta . . Pogrzee odbył się w Czeladzi dnia 30-go cz~rwca 1927 r. 

o godz. 19-ej przy udziale licznych Straży z Okr. Będzińskiego i delegacji z sąsiedniego Sląska Górnego. 

W Zmarłym traci Strażactwo dzielnego i gorliwe go członka, który zawsze wyróżniał się przy 

wykonywaniu powierzonych mu czynności. Podczas pogrzebu został Zmarły udekorowany ,,srebrnym 

krzyżem za dzielność i odwagę''. 

Cześć Jego . Pamięci! 
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Częladzka ze sztandarami i dwie a więc składa się najwyższą ofia-
ork.iestry ornz mes1ono liczne re na jaka człowiek może się zdo-
wieńc.e. Za trumną prowadzili ofi- być, to fakt taki zasługuje na 
.cerow:ie Straży Czeladzkiej zroz- szczególny .hold_ z naszej strony. 
oaczona matke i siostre. następ- · ś. P. Druh nasz Walenty, padł 
nie szli członkowie władz Zwiaz- na posterunku służby strażackiej 
ku Kieleakiego, władze miasta i w kwiecie wieku, spełniając zle-
delegaci1e szerngu stowarzyszeń cenie dowódcy. I za to władze 
wreszcie długie sze11egi druhów korooracji strażackiej przyznały 
ze straży oożarnych Zagłębia Mu krzyż 'za dzi,elność i odwagę, 
i Górnego Ślaska oraz Uumy a mnie przypada w udziale deko-
mieszkańców miasta. Można po- rować tym znakiem już nie Jego 
.vi'edzieć bez przesady, że chyba samego. lecz trumnę, w której 
wszyscy mieszkańcy Czeladzi spoczywa. 
wz.ieli udział w tej smutnej uro- Z bólem w sercu fog-namy Cię~ 
czystości. dzielny Druhu. oddając hold Two-

P.o odprawieniu orz.ez ducho- im zasługom, - l1ecz pociechą, 
wieństwo modłów w kośdele ru- zwłaszcza dla: stroskanej matki, 
szył orszak na cmentarz. Nad niech beda te tysiączne tłumy 
mogiła przemawiali orez.es Stra- i z noza strażactwa nawet, które 
żv Czeladzkiej inż. Raźniewskl, wzięły mascwo udział w ekspor-
wice-orezes Zwiazku Okręgowego tacji drogich nam zwłok w Poz-
sedzia Iierman i wreszcie prezes nantu i obecnie tutai. 
Zwiazku Kieleckiego drnh J. Kon. .Każda organizacja społeczna 

W swem orzemówieniu prezes .iest jednem z lkznych kółek nie-
Kieleckiego Zwiazku, między in- rozdzielnego nrganizmu państwo-
nemi1, powiedział: wego i każdy,, kto zaprzągł się do 

„Stoimy nad trumną Bohatera, oługa bezinteresownej pracy spo-

wanv na dobrego obywatela. że 
przyjęte dobrowolni•e obowiązki 
wykonvwałeś z samozaparciem 
dla miłości Boga. bliźnich i ziemi. 
rodzinnej, · 

Gorliwa i ochoczą swą pracą 
w sz.eregach strażackich. przy­
czvniteś sie do zdobycia przez 
Twa Straż ukochana najwyższej 
naQ:rody na zawodach ogólno-pań­
stwowych w Poznaniu, o,promie­
nia.i ac te olaoówkę blaskiem 
chwaly. 

Spelnileś swój obowiązek. da­
.iac nam przyklad jak go spełnić 
należy i zginąłeś na posterunku j(tk 
prawv żołnierz. Niech więc ta 
z,iemia ojczysta. która tak uko­
chał.eś bedzie Ci lekką'., a w nagro­
dę Twego ofiarne.go życia, niech 
światłość wiekuista oprorni,enia 
wiecznie Twa dusze. Pamięć 
o Tobie pozostanie między namL 
żwnamy Cie, Druhu. strażackicm 
Czolem !". 

* 
I I 

* * 

który nie zawahał się spełnić po- łecznej - pracuje dla dobra W myśl uchwały Walnego Zjaz-
wierzonej Mu czynno·ści j dziel- i świetnego rozwoju Ojczyzny. du Redakcja „Przeglądu Pożarni-
ność swoja przypłacił życiem. Ż·eby stanąć ochotniczo do służ- czego" . otwiera rubrykę ofiar na 
Powołaniem twardej służby stra- by, trzeba mieć rnzwinlęte poczu- rzecz rodziny po tragicznie zmar-
żackiej jest ni1esienie pomocy bliź- cie obowiazków, trzeba mieć fun- lvm ś. v. ·Druhu W. Olechowskim. 
niemu bez względu na niebezpie- dament życl·owy wyssany z piersi Zmarlv Druh utrzymywał mat-
czeństwo i trudno jest rozgrani- matld, trzeba · być od dzi·eciństwa ke i rodzeństwo, nie watoimy wiec. 
czyć, gdzie kof1czv się obowiązek, zahartowanym do nracv i do- SDeł- że strażactwo nasze okaż,e ·czvn-
a gdzie zaczyna się bohaterstwo. niania swej powinności. nie swa cześć należna pamięci 

.Tdeli jednak wykonanie ,obo- Służba Twoja, Druhu, jest żY- Druha ,poległego na stanowisku 
winzków PTzyplaca s1e żydem, wvm dowodem, że był,eś wycho- obywatelskiem. 

+++++++++++·z.++++++-1·+++++++++++-I:-+++++++++++++++~+·rt-+++„x.++++++++++·;: .... ~ , 

Pierwsza Wystawa Przeciwpożarowa .w Polsce. 
W 1U'z1u1p1e1lmlile1rni111 s1pl1lsrui . W y1s1ta·­

wy zamile1s:z1cz1o1rneg:o 1plr:z1e1.z n1a1s rw 
II-giinn n11u1me!rz,e z:jla.zdloiwym ,,Pr:z1e­
g;LądrU1" imus1ilmyi p1owróierić .j1e1sizczc 
idlo1 diz;ila1~u1 Zw1Ilą1zlkó1w1, dlość 101bs.z1e1r-
1nli1e 1ne1p1fie1z1enforw1a1n1e1g;10 \11lai Wy•s1ba­
wii1e•. 

Ar:algirniteimyi ·om6wU!ó t1u dz\i1a•ł' 
Zw~iązku Kieleckiego, lkt,ó1riy1 in.a 
wiy1st:a1wiile1 WiyibiiW Slilę n!<lJ C'Z10 1~0 
dlrnn y1c hi z1w1i!ą1zlków1. 1Se;1k1odlai ity!Um1, 
Żie s1a1mo ~touislk10 z iek\s1p1rnrmlt1amtl1 z0:-
1s ńwlo m Iz qidz,o1n1e ·nlile1mia111 w oisit[l it­
mlile1j: ic.hrwinut. 

Z ip1ośró1d 1elk1S1p101naMw, z:111aijlduij'ą,­
cy1ch sii'e w . 1svo1:1slklu Zw. iKii1e:lieddi1e7" 
;glo1 w1y1r1óżm1i1ć 1nalle!żv b. dobr1ą [1 dio-
, '.l~łlaidinlile w~ki0u11aną maipę w101j1c­
wódlz!tW1a• ł'.: 1}J1rz1e1j1rzystcm d1 wy1raź-
1neim 'r101z pil1am:o1wa1n1:1etm ie a1tled1 sliie!Cli 
,dbiioiny prz1edrw1p10,ż1alf!Ot\V :ej· w ·wio­
}e1wióidlz1tw~le. 

Nr. '2'7 

AO\do1blrnei m1aipy~, ,fty1l1ko, oiczry1wli1ś­
Cli\e1, 111ilefc1oi mnt11ejls1z:c WYJSitlarwtl 1ły 
inJ:,e'kMr:e Z Wf1 lązklil 1olk'ręgorw1e,. · 

Na. s.pecijla:Ilnie wy1różrn1:1elrni:e lil uzrn1a-
1J.1(i1e, jleś!IUI 1chod1z1i1 o .z10Jbmzowiairni18 
cJa1l:Olks1Z fa1tit:u · metiod wys.ziko1I1etn1kł 
sinraiżiyi, z:a1sług1u1jle biairtd!zo diobir1z1e 
wiy)lmm1a1111y1 isziko!llny. mold!e1 ~i1kaiwJk,!·, 
s1t1u:żą1cry jlalk10 moid1e1: piotr111ocnfilcŻ y 

, plr.ziy p1r101wia1dlz1e1rni1u 1k1ur,s'6w ń1nis1t!ru­
ktbr s'kjj1ch1 .ii dolklsiz1fa:kiad1ąicy1ch. 

Bait1drw d1ob1ne, w:Y)kr1e1s y s1t1aityi­
.stYicz1111e, p1lia1111yi, rma1p1y 1i1 fot101,g1ralfj,e, 
lill1 Ll's1trtuct1ą1oe · w1i1efo!lle1tnuą ,p1r'acę 'S1z1e­
regu straży, uzupełniły boJtaty 
z1bli ór 1e:kisrp101111a.t óiw>. 

Zie Z wii1ą1zlkióiw Olklr ę giowyidf 
na .p1i1eirWISZ!Clm mli1e1j1s1c1u1 n1arr1eży ipi0-
S1i1a,wilć €iksp10~11a1ty Zw. Częsflo .... 
chio1wsikiile1gio, ·z.wlla1Sz1czai 21arŚ S~r1a­
ŻY' Częs1ftoicho1ws1k1 :1ej, kJtÓim z dużą 
z crpolblile glJ/ilw0iśicii 1ą giromadizru pa-

mli 1ąt~d 'Sw1e1gio 1r1o'z1wio1j.u 31 chlliubrncj 
.plr,a1sy1. 

Oailiość 1S1tioU!s1k1w Zw. K1:1eilcdk&ego„ 
ur.z ąidz101nieigin barid!z10 1e1sit:e11viczrnliie1, 
hy.tla, obolk dzl:la;VU! Ol Zwli:ą1zku batr­
dlzo 1p·o1\.V1a1ż1rnem iu1r.o!ZIITI\alibenri:eim 
Wy1starwyi w 1dzlila(l1e Zw1ilą1zlków. 

w· <OStaflnl)ej •r6W1111i1eż chwlill:il, bo 
bez·pośir1e1din1:b-·plriz1etd' r10~1pioiczę1c:iie1m 
Zjla1ztdu -wylk/oińiczy(~ u1r,z.ąd:ZfClln 1ile 
srw101jie1go ,s1t:o1i1slk1ai Związek Łódzki. 

-Mó1rv 1p1r1zynlilós1r 1n1a wy{sfaiwę bo­
gia~y1 z.ba'óir f.o1t101g;mfj1\ ; wylklrlesów, 
ip1łainó1W1 dl .mla1P1. Z1wuląz1e!K t1e1n p10-­
slilard a j1U1ż · i01bieicn1~1e blo1gia.ty zais1ó b 
zlbfo~rórw, (klM1re sh1rno1W(i(ć mogą 
p101k0JźJ11,y 21aicz!ą ~eik · d1Ua· zihi1or Ó'\V' 

Zw. Wo1le1wóidzlkl:1e1gio. Tirzie'ha ty1l­
ko izw1r.óldi\ć'· w1i'1ęlkszą 1U1w1a:gę 111a~ giro-

- ma1dz1e1rtJ:1e cieltmyic'h p1amii1ą.t1e!k. 
, I 

Dok. nastąpi. 
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Sprawozdanie z działainośei Głównego .Zwiazku 
" 

Straży. 

I. Okres ubiegłego trzechlecia zazna­
czył się w dziejach J}oiżarnictwia pol­
skiego o1'brzymim 1postępem w kierunku 
rozrnstu organizacji strażackiej. Pomi­
mo trudnych warunków, spowodowanych 
ciężikiem poł•ożeniem ekoinomicznem kra­
ju, liczba ·Straży 1Pożarnych wciąż wzra­
sta; po))rawia się również z roku na rok 
stan zaopatrzenia straży w nairzędzia 
pożarne, dzięki C'Oraz większ.emu zro­
zurnieni u potrz·eby za.bez.pieczenia ppze­
ciwpożarowego, wykazywanemu za­
równo przez społeczeństwo, jak i przez 
wt.adze ·pań.stwo•we i· samo-rzado·we. 

Zrozumienie to w ,poważnej mierze 
za\Ydzięczać należy dzia.falności propa­
gandowej związków strażackich, które 
szczegóUniej na teren1ie samorządów roz­
wijają coraz żywszą J, owocniejszą dzia­
łalność. 

Stan organizacyjny strażactwa po­
pr.awla się 1nietyl'ko pod wz.ględe.m Jilo­
ściowym. Rówini1e·ż t 1siprawnnść iposzcze­
gólnych straży po•prawifa si·e znacz'llie, 
dzięki ooraz intensyw,ni.e.i prnwadzonej 
aikcjt .siz1ko.le1J1i.a·. 

Objawem szczegól1nie ważnym, który 
podikreśijiić należy, jest coraz sH1niej wy­
czuwane vrz·ez straż1f'! ,na·sze zro.zumi·e­
nie .potneby zrzeszenia się. Straże co­
raz bardziej zżywają s·ie z pracą z1Mo .... 
rnwą .na 1grunci·e organizacji· zwd.ązko­
wych, dążąc do coraz ściślejszego ze­
s1polenia si1ę w jeid1ną zwartą cał·ość or­
ganizacyj1ną. 

Postęp te111 w kiernnku zfania s-ię 
wszyst'ldch komórek organizacyjnych 
w jedno ciiało1, skoordynowania prncy 
poszczegól.ny.ch• jednostek w 1edeifl 
ws1póliny •wysi1ł1eik, nie dOłkOinyw.uje si1ę 
mo.że tak 1s'zyb1ko. jakby sobie tego ży­
C'zyć ina1leżał10. Z·bytnio wy'huj·ały indy­
widuaNzm. stano·wiąicy naszą cec1he na­
rodową, 1przejawia siię zarówno w ży­
ciu posz.czegóilny.ch straży, jak w życiiu 
wyższych j'ednoste.k -orga.niza•cyj.nych -
zwiąizków ·s'trnżackich. iPomiimo. jednak 
pew111yoCh tarć na ·tle zbyt j1as'krawo• nie­
raz zazmaczają·ceg·o si.ę 1i.ndywiidualizmu 
jedno.stek j1 01rgani~za•c.j1 i, .prnca w ikiemn­
ku zespo1enia ,po·suwa ·s1ię wciąż na­
przód, dając cor.a'z1 fo le/pisze rezultaty. 

Kornkret•nym wyni1kiiem .tej• 1Drncy 1est: 
1. wykończenie onganizacj,i, Gł. Związ.ku 
przez .po1wo.faini·e do· życia zwiiązków 

wojewódzkich na tych terenach, na któ­
rych z1w~ą·zków takich dotychczas n.ie 
byt.o; .2. wy.kończen.i.e struktury 01rga.ni­
zacyjne.i z1wiązków wojewódz1l<:iich przez 
zorgani·zm.vanic okręgów; 3. wyprac.o­
w.anie 1prnjektów ·zmi1an· w statu'tad1 i'. re­
gufami•nach związkowy.eh na .podstawie 
doś\\"iadczeń, osiągniętych w ciągu do­
tvchcza.s·owe.i pracy, a .i 1dący.ch 1w ki·e­
mnku si'l-niejszego, ni·ż do.ty.ch·cza.s, 
siprzęgniecia d1zi·ała1l 1ności' poszc·z1ególnych 
jednostek O>fganizacv.inych. 

W zakresie organizacji nowych 
z1via,z/iów 1vojewódz/dch na okres ostat-
11ie.11:0 tr1zechleciia przypada dokończenie 
rcorgan'izacji Związku fl.orjańskiego. 
f'o1w,sta.ia tnv związ'kL !kresowe: Bia­
ło tacki, Pole ki1 i Wotyń1ski, które, po­
mimo trudnych ·Warunków pracy ro.zw.i­
jają ·się pomyślnie. Jak odd•ziaływuje 
Praca ty.eh związków .na rnzwój straży 
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w 1ataeh 1924-1927. 

!Ila teren:e ·województw kresowych, iilt.i­
strują wymownie wykiresy porówna·w­
cze, .odzwierciadlające Wz·rns·t ilościi 
straży ,pożarnych w .pois·z·czegó!lnych wo­
jewództwach. 

Po zllikwido·wa·ni'll Związku f.forjań­
skiego powstają jeszcze na terenie Rze­
czY1Pospo.Jitej ltrzy wo,jewództwa, nie 
posi1ada.jące związków wojewódzkiich, 
dziata,jących na podstawie wzorovYego 
statutu z.wiązkowe~Oi. Wojew6cfa'twa te, 
a m.ia•nowici'e: woj. Lwow ki•e, Tarno­
polskie i Stanisfawowski'e, stanowią Ma­
łopo1lsik:i1 Zwó•ązek Sltraży Pożarnych 
z siedzibą we Lwow.i,e. 

Reo.rganizacja Zwią•z'ku Małopolsiki:e­
go w myśl ogióll1nie przyjętych zasad 
org-ani·zacyjnych .na związkt wojewódz­
kie natrafia na trudne do· przeziwydę­
że'Jl.iia. .p1Pzesz:lrndy, ze W'zg1.ędu na S;pe­
cjalne warunk1i• t·erenowe. 

Do·tY'chcza·s ncx terenie Mat opolski 
zQlrgani.zow.ane zo1stały dwa samodziel·ne 
zwi-ą•zki w-01jewódz,kie: Krakowsiki V Sta­
nisła.wo·wski. 

Zw·iązeik Krakowski, rnzw.ija is-ie bar­
dzo pomyśil1nfo i· wykazuje wiele bardzo 
żywotno·ści< i ener!!ji; Związek Sfani:sla· 
wowski· n1ie mógt rnzwi·nąć swe.i dzial·ail-

1nośd wskutek wyjątko·wo trudnych wa­
r.unk·ów lokahwch i w początka.ch roku 
bieżącego zlik\\ idmv8ł się. 

W chwili obecnej aiktualną staje się 
siprawa \V1Prowad1ze11ia na tereni·e Ma ... 
ł·oipoJskiiego Zwj•ązku przej•ś•ci·O·Wej for­
my o·rganizacyjneJ, a mianow'icie utwo­
rzenie wodewódz'ki'ch inSIJ)eiktorów, pod­
porząd1k-0iw.amy.ch Matopolllskiem111 Zwfa,z­
kow.i• do cza.su ostateczne•go zorganiz-0-
wainia zwiazk6w wojewódzkich. 

2. Po-szcz.egó:lne z1wi·ązlki wojewódz­
kie na swo·iich terena·cih wykańczają SW::\ 
o•rgan.i1zację •wew:n.ętrz1J1ą przez mg:rni­
zow.an.ie okręgów . Nie .we ·wszystkich 
wojew1ództwach .organizacja okręgów 
napotyka na równie iP01JnYśl111e warunki. 
W ki~ku zwliązka'Ch wo1jewódzikiicih 
(w wo·je.wództwach centrnlnych) rnkręg.i · 
rozwijają się ,pomvślnile i ·wykaizują dużą 
sprawiność w działam~u. Natomi1a•s1: w wo­
.iewóidz'twa·ch :kreso1wyc.h twmizenie 
związków okręgo·wych napotyka ina po­
ważne przesz1kody, bądź to· ze wz:gilędu 
r.a matą iflość straży pożarnyoh w po ... 
szczegól'nych po1wiataie:h, bądź też ze 
wzi:dedu na s.pecjal'lle wamrnki lokal1ne. 

W Mał'Opolsce i· na kresach zachod­
nich kwestja ,podziału terytorja1l1nego· 
zwii·ąiz'ków ·woje.wódzikkh zafa.twi.ana jest 
w ni.ee.o odmienny sposób, a miaJno\\;ici-e 
ip·rzez· twor•z.e1ni·e Naczeil1nidw okiręgo­
wych. Za wybo·rem tego isystemu prze­
mawi1a wfole czynników, z których jed­
nym •z wiażni:e]szych jest odmienne 
ustawodaws·two. 

W obecnej chwili k\yestja uregulowa­
nia organizacji wewnętrz1J1ej zw. wo.j.e­
w6dzkich jest tematem obrad komi·sH 
orga•ni-zacy.ineti Qł .. Związku. 

3. Konieczność silniejszego sprzęg­
nięcia działalności po zczegóJ.nych ko­
mórek ·Organizacyjnych w jedną zwart::i 
całość znala·zt.a swój ·wvraz .w zapoczą.t­
kowanych prze.z Gł. Związek pracach 
nad w1prowadz.e11.:iem -0idipow~ ·ed111kh zmi'an 
w statutach Gł. Z\\'iązku i Zwi.ązków 
Wo·jewódzkid1. Pr.a.ce· te posunęły się 
Juz o· tvle· na,przód, że na Qlbecnym z.ieź­
dizi1e Rada Naczeilna Głównego Związku 
przedkłada do· zaa1kice1Ptowa:nia projekt 

zmiany stałtut.u Gt.ówneg.o Zwi-ąZiklli Pro­
jekt ten i<lzi·e w kierurnku sN1J1iejszego 
powiązam.ia związków "\.vojewódzkich z 
Gł. Związki1em ii• oprócz szeregu popra­
wek formalnych, uzupełniających lub 
wyjaśniających niektóre niedostatecznie 
ściśle sformułowane w dlotychczasowym 
sta1tucie posta1nowienia, zawiera posta­
nowienia nowe, zmierzające do uspraw­
niienfa 111aszei orga.ni.zacji. Bardziej 
szczegórowe omówienie zmian w ta­
tucie Gł. Związku znajdą DruhO\\.ie 
w a1rtykule p. t.: Zmiany w ustroju Gł. 
Związ1k1u''. 1który ukaz.al si·ę w N-rze 23 
.,Przegtląidu :Poż.a1mkzego" z dn. 12NI 
mku hieiżą:ce1g-0. 

Ze zmiana statutu Gł. Zwiąrzku śd­
śle zw1iązana jest 'Slprawa w1prnwadzeni·a 
·odpo1wJed111i•ch z:m'ian do 6lt.atufo wzorn­
wego dla związków wo.iewódzk'iich. 
Sprawa ta ~est obemiie .przedmihtem 
obrad Komisji. Organizacyjno - Regula­
miin.owej. Po· wyipracowan~tu 1przez Ko­
mó'Sję projektu GI. Związek zasi'ęgnj.e 
o·pi.nji związków wo.jewódzikich, poczem 
sprawa zosta.ni1e .przedto.żooa d-0 za­
twierdzenia Radz.ie Naczelnej i nowy 
wzomwy •statut przeds\tawi•o111y będzie 
władzom .państwowym do zatwierdzenia. 

li . Poza pracami nad ulepszeniem 
i· wyko·ńczeniem ram, w których rnzwi­
jać się ma dzfałałność orga.nii-zac.ii stra­
żactwa, w oikresie sprawozdawczym pro­
wadzone były bardzo intensy\.\<11iie prace 
w kiier.unku usyistematyzowania :szkole­
nia str.a.ży .i i'ch członków. W tym za­
kresie dokonano bardzo wiele. StwlQ­
rzony z o.stał cały cykl regUllam'inów, 
normujących programy i sposoby prze­
prowadza•ni•a kur·sów pożarniicz·ych i od­
praw of.iicersikiich. Soria wie tej1 poświ1ę­
cono bard1w <lufo uwag:i1, gidyż OL Zwią­
zeik uważa· za jedno· z .n:i.jw.aż:ni·ejszych 
S\vych zadań ułatwienie oficerom stra­
ży z'Clo'byda odpQIWiedniej wiedzy fa­
chowe.i. 

Obec.ni1e ·Obow1ą1zują.cy ·system ·sz,ko­
l eni1a rozpad.a s.ię na diwie zasad:ni·cze 
częś1ci1 : .szkofoni1e wewnątriz• "'trnży 
i szkol1enie na kuir1sach i· odpraw.ach. Na­
!l'.a•z'ie wyko·ńczo:na z.ostała jed.y.nie dru­
ga częiść i0rncy, a mila'llowilci,e usfalo11e 
zolstały :rodza1je 1kuirsów IPO'żarnkzych\, 
ich pr1ogramy szczegófo.we i 'r·e•g.u:Jami.ny 
służbo\\'e, ·OhO\\"iązujące na1 kursach. 
w .prowadzona został•a .ba1ridzo ważna 
in-01w1acj.a, zmi1erzają.ca do utrzymania 
ciągłości szk·olenia strażaków. InO'wacją 
tą Je.st 1przep·i·s, z·olbowiązujący absol­
we.n:tów kurs·ów olfi1ceT's1k~ch do ·Perjo­
dyciznego udziału w 1kursiach d1oiszikala­
.iących ji otd1prnwach, ipod groźbą utraty 
uzysk.aneg10 ś·wfadectwa ku1rso·wego·. 

Znaczny .p•osłę!p dokona1ł się w dzie­
dzinie szkolenia materjału instrukto•r­
ski1ego.. Czas trwani,a kurisów ~·nstruk­
tnrs1kich zw.iiększony z01stal do trzech 
miiesi1ę•cy, progiram ich wstał odipowied-
11 'o urozmaicony, wpr'Oiwa'Cl'zone z·osta­
lv do ,tego 1prngramu ·ko•nieczne dfa i·n­
s.truiktiora .przedmioty techniczne i ogól­
nokszfakące, .iak np. wiad·omoś.ci1 o wo­
dociągach, silnikach spalinowych, elek­
trntechniika. znajomość 1pr.awa adm1i.ni­
stracyjneg·o, przepisów po.Ucyj.no-bu­
dow1lanych i ipoliicyj·no,_ogni.owych, umie­
jętn'Ość 01rganizQiwania życia Kultuiral:ne­
~o w strnżach i t o. 

Szczegóffną uw.agę zwrócW Of. Zw.ią­
zek na zazlll.a}omienie ins1trukt1orów z no-
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woczes:nemi1 si1ka.wtkami moforowemi1 i sa­
mochodowemi, które aoraz ba1rd.z·iej 
wy1pie1rać zaczynają z użyda p-rze'sta­
rzałe sikawk1i ręczne. 

Opr·óc·z rozszerzenia .prngimm'l.1 kur­
c-..ów instmktoflS'kich. ·pro-wadzone jest 
systematyczne do5zka1Jani1e sH1 i:ns.trnk­
torsikic·h przez urządza.nile periodyczne 
kmsów cLrnksztakającyoCh, bądź to 
ogólnych, bądź też z pewnych tylko 
dziafiów pracy. Dotychczas odbyły si1ę 
takiie ikunsy w zakiresie automob1iil'izacji 
i motoiriyzacHi · c;:,traży, wychowania fi­
zycznego t 1p1 zys1oos·Qlbieruia woij1sko0we­
~w r jeden 'kurs o 1pr<l'g;ra:mi1e ogól!nym. 
Dzięki1 · udos'k·onal·eniu wy1szk0Genia· 

Konpusu Jnsipekcyjnego zwięikszy-J~a si,ę 
wydaj.mość ,prncy i1nstrnktorów, co w 
potączeruiu ze zw.ię.k.szeni.em kadr Kor­
pusu przyczyniło się do rozszerzenia 
dziata•lnośd związków il pozwoHJo na 
bardzie] intensywne pr·owadzeni1e pra-­
cy l():nganizacyjnej i wyszkolen.i10°wej. 

R·ozrost Kor:p'll'su Jnos1pekcyjnego, acz­
kolwiek n'ie dosi·ęgna.t jeszcze normy, ko­
ni·ecznej dJ,a naileżytego obsłuże·ni1a ca­
łego terenu, w każdym raizie roiku·je na­
dzi.eje, ,że w ni.edługim czasie m-iieć bę­
dz.iemy tę mi1nimaJ.ną liczbę si1f1 fac'ho­
wyc.h, !która jeis.t \potrze1bnia do ujęcia 
w rece ipirzez noszczególne związki 
akcji. szkolenia straży i· kontrolii nad 
prawiidł·owem itc'h funk:cjonow1a-niiem. 
Dalszą sprawą, pozostającą w ści­

słym związku z wyszkoleniem, jest 
s·orawa unormowa:nia S'POS·olbu przepro­
wadza·nda zawodów 1ko11kunso·wych stra­
ży. Zawody konkurs-owe są potężnym 
śrndlki.em do ·P.odniesi1eni1a spra.wnoscb 
drużyn strażatckich. Pragnąc, aby urzą­
dz.a:ne ,przez \J)O·SZ·czeg:ólne związki za­
wody dawały jaknajowocni·ejsze rezulta­
ty, Ot. Zwiiąze'k przy·stąipiit· doi wy1priaco­
wa1nfa przepisów, ujedruo-sitajni:a.jący.ch 
sposób o:rganizowania, pmgramy i spo­
sób PT:ze.prowadzani!a· oce.n. Wydany 
w miku zeszlym regulamin zawodów 
byt p.ierwszem ujęciem w jednolity sy­
stem te]' tak waż:n1ej gałęz.i prncy wysz­
koileninwd. Jako 1p'ierws.za :próba, mu­
siał on mieć ,pewne braikk Dl:a ich 
us·unięcia Gł. Zwiiąze1k przy pomocy 
swego organu ,,iPrze·glądu P·oż.ar·nicze­
go" przeprowadzi ankietę, w której wy­
powiiedz.i1elii s,we Qipi1nje ·najpoważniejsi 
d.ziafa.cze z pośród ,szere·gów naszej or­
ganizacji. 

Zebrawszy tym spos·obem wiele cen­
neg.o materjału krytycz,nego1, Gł. Zwią­
zek przystąipi1t do z:mi.aniy 1P'Lerwo.t11ego 
reguil.a.minu, wyzyskując doświadczenia 
ze·s.zforocz:nych zawodów i wyvływające 
z nich ·ws:kazówki1 1praiktyczne. 

OpracowaITTy na podsitawie tych da­
rych .nowy regutlamiin stano0wi1 waż.ny 
kr0tk n.ap.rzód w zakoresile usystematy­
Z{)IW.a.nia· zawodów. Pewne braiki, jakie 
regu!liamin ten 1Prnwd1op.odoibnie jeszcze 

- zawiera, zostaną usunięte po· SP'raw­
dzerui,u w praktyce jego za1let j. wad. 

Definitywne ujednolkenie ćwiczeń 
napotyka na· przeszkody wobec 
braku jeidnio1Jitej instrukcji ćwk.zebnej. 
Opirn.co·wanLe ta'ki'ej ins.tmkocji jes·t w na­
s·zych warurnkaic1h :niezmiierni.e trudne, 
z uwagi na ró.żnorndność typów narizę­
dzi i ·na ,wi·el1kie różnuce systemów ćwi­
cz·enia, s:tosowanych na ·różnych tere­
nach. Trudnośc~ te został1y w z.niacznej 
częśd •przezwycięż·O·ne i i.ns.trukcja ipra­
wie w cafości· O·Prac1owana .. 

III. W okresie sprawozdawczym Gł. 
Związe1k wide 11wa·l.?:iJ p,oświiecil spra­
wie u:porza.dkowania stosunków finan-
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sowych straży i związków. Kwestj1a 
zasiłków diJa straży i· z wiąz'ków od sa­
morządów P'O·Sunęta się znacznie na­
przód -dz1i.ęki za:biegom poszcze·góJnych 
zwi·ązków. Subsydj·owanie straży przez 
samo·rząidy, a w szcz·ególnośd 1przez 
Sejmikit powiatowe staje się co-raz ba1r­
dziej .i.ntensywne. Nie!które powiaty 
z11acznt sumy as1ygnują na a1kcję .prze­
ciwpożawwa, rozumiejąc .pożyt.ek, jaki 
wyply'.\ a z usprawnrienia obrony \Przed 
kię.ska ·PO·żarów. PomyśJ.ne roz.wiąza­
ni0e tej niezmi.ernie ważne·j kwestH na­
potyka na przeszkodę bardzo trudną do 
prz·ezwyciężeni.ci w postaci bratku od­
powiednkh 1P'rz~piisów praiwnyc:h, iktóre­
ov .noirmował·Y ..ponos.zenie :przez. samo· 
rząd cięża.rów, zwi·ąza1nych z wyekwi­
powani.em i wysz1k.ofoniiem strJ.Ż.V .po­
żarnych. Brak ten szczególnie daje s .ię 
odczuwać w b. ·zabnrze rosyjskim, a 
części·owo i w Mal0·polsce. Rad_y ka!nc 
uzdrowi·enie stosunków ,pod tym wzglę­
dem możJ.iwe 1j·est jeidynii·e pirzez stwo~ 
rzeni1e odipowreidmiej usta.wy przedw1po­
żarowej, która'by zabezip·j.eczała w na­
l·eży.tej mierze hyt i ipomyśilny mz.wój 
straży. Prnce w tym :kierunku są już 
rozpoc·zęte. Jak w wielu innych kwest­
iach, t.cłJk .i w tej poważną trudność sta­
nowią znaczne -różnice dzielni:cnwe, 
których sprowadzienie do wspóUnego 
mi.anow:ni1ka· wymaga wiel·e czaisu i 
·Pracy. 

Z kwestją za1bez:pieczeniia :bytu mater­
jalneg10 s.traży i! zwiiązków ł·ą·czy się 
ściśle s1prawa stosunku o.rganiza-cji' stra­
żackich do instytucji ubezpieczeniowych. 
Należy tu rnzróiżnić <lwai rodzaje tych 
i·n·stytucj,i': instytucje .pubiJiiczne, na które 
usfa.wowo wfożony jest ()bo,wiąze!k: i00-
pieranfai akcji' 1Przedwipożarowej, który 
stanow'i1 jeden z zasadniczych celów ich 
i·stni:eniia. i instytucje 1pryw1atne, które 
akcję popierania straży prowadzą do­
brow10'1niie, w zrozumieniu swych i.stot­
nych inte,resów. 

Sprnwa stosurnku instytucjiil ipubłl.~cz.­
nych u'bez:pi .eczień w województwach 
zachoidniich jes.t nieco IPO.myśl.ni.ej ure­
gul·o·wana, :ni1ż w reszcie Polski. Dzia­
łające tam dWie instytucje: Krajowe 
Ubezpieczenia w Poznani:u i PomO'rstkie 
Stowa1r.zyszenie Uhez1pieczeń pracują 
w śdstym kontakci1e z milejscowemi 
związ'kamv strafack~emi„ za1ś wszeUkie 
za.s'i'~ku dlla sfraży 1p.a.żarnych udz.ioel1ane 
są w 1J)orozumi1eniu z temi związkami. 

Oprócz zasitk·ów dla straży i' związ­
ków miejscowych, które dosięgają zna­
cznej wysoiko'Ści, .i1nsty.tucje te rudziefaią 
stosun1ko1w10 bar1dz10 wyidaitneg.o 1popar­
ciia Oli. Zwia.zkowv. 

Nieco· .gorziej ,prz,eds.ta.wi·a· się is1pra.wa 
sfosunku do Polskiej Dy.rekc}ii Ubez­

·Pieczeń Wzaj.emnych. Wprawidzie Dy­
rekcja nader 1·ntens0ywni1e 1Po1piera za­
.równo ,praioe związ'ków. pokrywając 
znaczną część kosztów kh utrzvmani,a, 
jak równi1eż .i, poszczególne straże po­
ża·rne, uidzielia.jąc zasi1ł1ków na za1ku1P na­
rzęicLzi pożarny•ch, jednak sprawa' ipo­
<lz.i,ału .tych zasilf1ków P·Omiędzy poszcze­
gólne związki' ·~ stra·że .nj.e z,ostała do 
obecnej chwi.Ji należyoie uregulowana. 

J.eśli cho.dzi o suhsydjowarde zwi!ąz­
ków. w ostatnich czasach, bo już w ro­
ku bi-eżącym n.a1stąpHa zna•cz:na popra­
wa w tym kierunku. Dzięki wys-0ce 
przychylnemu stanowisku niowy·c·h władz 
P. D. U. W. zasił1ki1 d'1a ip1osz-czegóJJ1n°ych 
związków udzielane są już ter.az ·W .po­
roziumie·ni u z Głównym Zwk.\ztki·em, co 
uważać na.leży za jedynie właściwe. 

Da1lsze poJepszenie niewątpHJwie WIPTO­
wadzi nowcr ustawa o reorganiizacj.i; P. 
D. U. W., przemLa.noiwujac.a Dyrekcje na 
„.Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wz1a­
jemnych", która uwzględnifa. wnios.ek 
Głównego Związku, ,poparty przez P1re­
zydjum P. D. U. W., aby sumy 1w za­
siłki dla związków i straży przewidzia­
ne byty w budżecie instytucji, a nie 
jak to dotyc/zczas miało miejsce, asy­
gnowane były z nadwyżell z ro/w po­
przedniego, po zamknięciu i zatwierdze­
niu bilansu (huczne oklaski). 
Dążą1c do uJJ1orzą<liko1wa1nia gos1Podar­

ki fi.nans'Owej s1traży i· pragnąc, aby 
zasiłki', zia1równo· od s.amor.ządów, jak 
i od instytucji1 ubezpieczrenio·wych udzie­
Jarue były s.trafom wedł1ug pewne·go sy­
stemu i· stoso1wnie <lo -rzeiczywisitych P·O­
trzeb, Ołów;ny Związ·e:k ws.zcz.ąt sta•ra­
nia u władz P. D. U. W., aby zasiJki 
dla· s1traży p1oża1rnych na z.aikwp nairzedzi 
udzielane były na mo•cy o·pi1nji od:oo­
wiednie.g·o· z1wdą.zku. 

Sprnwa ta dotychczas .nie zo0stału 
defiiniitywni.e zał•aitwilon.a, jed.nak spo­
dz.iewa·ć sie nail:eży, że P. Z. U. W. p•o ... 
dzie11'i' za1patrywan.ia Gł. Związ1ku 1na tę 
kwes1tjię i przychyli siię do nas.zych 
stusz111ych żądań. 

Oo się tyczy su:bsydio·wania straży 
,przez myw.aitne to·warz.ystwa ubez.p-ie­
czeń. s1prnw'a· ta z·os.tała uregufowana 
w ten sposólb„ że· 0wsizvstki'e to·warzys~wa 
!l}rzdewa.ją a,syg.nowane nia ten1 cel kwo­
.ty doi kasy \Biurai Centrail1negio1 Zrzesze­
nia P. T. U., któ.r·e z funduszów 
tych wyp.facają zas·i ,~ki1 1poszczegó!nym 
związkom z.ai p•ośredniictwem G~. Związ­
ku. Sumy te są stosunkowo ni·ewdei1-
kie, co1 s·i1ę ttomaczy ni'e.piamyśilna kon1-
junkturą, jaka się wytworzyła dla 
f.owar.zy.stw prywatnych, ai s·zczeg-61-
·niej w -0sta1tinioch czasa·ch, gdy <lo1pusz­
czio:ne .wstały do Polski· towarzystwa 
za1grani1czne. 
Zwiększenie świadczeń PTYWat-nych 

zakła'.'fów ubeztpieczeni10·w·ych na1 rzecz 
sfrażadwa możlliwe będzie dopiero "" 
razi·e usta1wowego uregufowanna tej 
kwestji 1przez wyzna·czeni1e sitatego pro­
cent·owe·go vod.alfku 'Ila cele obmny 
przedw1po·żarnwe.i. 

IV. W ·stosunku do władz :oa·ństwo­
wych .i· samorządowych Gł. Związek 
z:ajmujie coraz • sii1l1ni•ejs.zą pozycję. Dba­
jąc usidnie o utrzyma·nie swe·g,01 cha­
rakteru: instytucH społecznej, stojącej 
zda:J,a od 1wszeilikilch walk 'J)ality·cz:nych, 
a rozwijającej swą <lziat•a,lruość j.edynie 
i1 wyłącznie w zaikresie o.bmny prz·ed 
klęską pożariów, oir.az w.sipótdziałającej 
w mian~ siił i' mo~1101ści' w pracach, zdą­
żają1cy·ch do obrony p1aństwa" Ol. Zwi·ą­
zek •sta·je s.ię ni1ejako instytucją półurzę­
do1wą, upra1wnioną do zabi1eraini1a g~osu 
i wyda.wania O·P'i'njii w s1pra1wach facho­
wych. Opinji tej cornz cz1ęściej władze 
od nias żądają. 
Sprawą, której Gł. Związek poświęcił 

bard.za wi.eJ·e uwa1gi, jest wspóJ1pr.aca 
z Mi·ni'sterntwem Komuni1ka·cji w zaJkir1e­
si-e za1b1ezp·ileicze:nia 1p·rzecilwlJ)'oż.arowego 
koOJlei 1państ.woiwych. Wspót.praca ta po­
lega na systema1tyczinem iprzeprnwadza­
niiu lustracji, o·Mektów ikoijejowych oraz 
na org.ani1zowa11iu i· szkoleniu kolejowych 
drużyn po1ż.a1rnych. W roku bieżącym 
prnca ta wkracza na no·we to·rY. sta1jąc 
się bardziej usy.stematyzowana,. Na 
wni1o·sek GL Związku utworzona z.osta­
nie przy Ministerstwie mieszana tkomi-
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s1a przedw:pofarnwa, która ki·erować 
będz.ie całą aikcją przecirw1pożaro1wą na 
teren:e ko.\ei1; ta:kież komi•sje .po•wsta-na 
przy •P·O·Szcziegó1lnych dyrekcjach K. P. 

W ·po.czuctu .swych olbiowiązków, ja­
kie str.aiża'C'two. jako origaniza•cja sip•o­
łeczna ma wobec państwa, Gł. Zwią­
zeik wornwatdzi1ł do za1kresu swego 
dzi1af1an.ia .no·we dziiał•y •orncy. Działami 
terni· są: ws:p1ótidzi1afa111i1e w atkc.ii wycho­
wa•nia fi.zycznego i1 •P'rZIYSPOS101bi·eni a· woj­
skowego, ornz •pomoc 1przy organiizo­
wan.iu obrony przeciwgazowej. 

W zaikresie wychowani'a Hzycznego 
strażact.wo1 odegrać mnże i· l))01winno 
sz·czegóil1ni,e wa1żn.ą roilę. 

Obejmując s11ec1ą swych organizaci·i 
mijszersze warstwy społeczeństwa i sta­
nowiąc organizację zwartą, opartą na 
zasadach wojskowych, strażactwo ma 
moŻ'no1ść doitrzeć do najda.Jszych zia.kąt­
ków kraju i· 1prnpagować .id1e1ę wycho­
wa1nia fiizycznego, tak ważną dla pań­
stwa. zaJrów:n10• ze· wzgh~du na jej z:na,_ 
czeni"e dila obrnny krnju, jak dlla :POid'l1i·e­
.sienia ogólnej tężyziny narodu. S'P'fa­
wi1e te.i poiśw ~ęcić musimy tern więcej 
uwagi•, że s1pr.a1wa wychowania f.i:z.yc.z­
neg.o ma i, 'bęz1pośrncLni10· dla nasz.ej or­
ga·niza·c.iii ogromn·e znaczenile. Girnna­
sty1ka i siport wychowują ni·ety1Jtko do­
brych żo·łnieruy, ale ·i· dobrych straża­
ków, bo strażak w swej pracy bez od-

powi1ed·ni·eg.o wyrobieni.a. ii.zy.c.znego nle 
odpowie z.ada1niu, jakie na ·nim · sipo­
czywa. 

IC'l1ateg·o t e•ż OJ. zw:ąz1ek na sprnwę 
wprowadzenia wycho•w.ani·a fi1zycznego 
do prac straiy tak wielki• kł.atdzii·e na­
cisk. 

Spra'Wa przysposobienia wojskowego 
jest dila na-s.ze'i1 organizacji1 ni;emme1 
ważną. Nieza1I·e·żnie b0iwi·em od ciążą­

cegio na nas olbo·wiązku do1pornaga1nia 
Państwu w .tej dziedizini'e 1prncy, ir:ów­
nież i· bezipośredni i•nteres naszej onga'­
ni.za-cjr n.aikazuje .pośw.ie·cenie tej slJ)ra­
wi1e bacznej uwagi.. 

Straże arnżaime zorgani·zo.wane są na 
za•sada1ch woj1skowych. Karność wo.j­
siko•wa .i·est jednym z za-said.niczych wa­
runków osiąg-nięda dodatnich wyników 
naszej •Pracy. Przez1 .wprnwad.zenie 
pr.ze.to1 do z.a1kresu ·pracy straży ćwi,.. 
cz.eń wojskowych niietyilik-01 r0dda1jemy 
usługę państWlll, dostarczając n.a wypa­
dek wojny wy.szko.J.onY'ch .naQeżyci'e 
obrnńców, ale i w szeregach wrasnych 
ura:biiamy materjał1 nai dobrych stira­
żaków. 

Dlatego też or. Związek pwpaguje 
gmąco wsipótdzdatan:ie ·strażadwa w 
dziledzi:ni1ę 1Przys•posobi.enia w.ojsko•weg<Q 
f. utrzymt1:i·e iko·ntaikt z. Urzędem P. W. 

i w. r„ który akcję·tę n.a ter·ente całego 
państwa prowadzl. . 

Tr·zeoim ni0wym działem IJ)racy, któ­
ry naravie j.est j·esz·cze w za.c·zątku, jest 
praca nad wproiwadze•niem w strażach 
1pożaimych szkolenia w zakresie ohwny 
przedwgazowej. No.woczesne· S1J•nsoby 
prowadzeniia wojny chemilcznej zmuszia­
j·ą s·pot,eiezeństwo do· przyg·o•towani•a się 
do 01br1ony na wy.p.adek a<taków gazo­
wych .nieprzyjadella,, które stkie1rowaine 
być mogą nietylko przeciwko armji', 
a1le <losii'ęgnąć mo:ga. r1ównież ludność 
cywilną, nie biorącą udziatu w walce. 
Obr.ona• ludnośd cywilnej •w raziie wojny 
,gaiz.owej stanowić musi. .troskę mga'l1i­
zacji takiich, jak straiże pożarne, które 
t·eż przygo.tować si·ę wi•nny za1w1czaisu 
do wy1pełnieni1a siweg'O z.atdania1. 

or. Związek nawiązał kontakt z To­
wa.rzystwem Obrony Przeohvgazow~j. 
które 1prowadzi. atkcje przy.giotowa·ni::i 
społeczeńs·twa do obrnny przed gazami 
i· zami·e1rza r1azwimać w:śród str,aży in­
tensywmą działalność w tym nowym 
daa nasi dziiaij·e pracy. J a'ko wzór w tym 
wy•padJku ip1osl1użyć nam mogą strnże 
holenidierskfo. które ujęły w swe ręce 
organizaJCję oibroiny nrze•dw~1azo.w1ej. 

or. Zw1iązek oczekuje od swych czfon­
ków ipod-jęci.a prac w za1kresie wyżej 
wspómnianych d1zi·ałów i• wy1Pel1J1ieni'a 
orzezi .ta. obrowi.ązkw rwolbec pańs1twa 
·i· społeczeństwa. 

Zalety sikawek wysokociśnieniowych. ciśnienia. jakie jest w · stanie wy­
tworzyć pomp.a. A więc tam, 
gdzie należy s·ię liczyć z brakiem 
w1ody, co u nas ma często mi'ej­
soe. należv st1osować jedynie si­
lrnwkę wysokooiśnieniową, która 
jako specja1nie skonstruowanat, 
jest w stanie WYtworzyć wysokie 
ciśnieni1e i wobec tego pracuje 
z dużym efektem gaśniczym przy 
mniejszei wydajności. Oczywi­
ście - sikawka taka będz;ie miała du­
ża wvdajiność. równą wYdajności 
zwvktei sikawki motorowe.i. przy 
iednakowem ciśnJeniu obu ·sikawek 
(o ile bę.dz·iemy brać pod uwagę si­
kawki: wspótim&e.r.rnejl waruo1śc.i). 

Sikawki wysokociśnieniowe 
znajdują zastosowanie w pożar­
nictwie od względnie niedawna. 
dziiiękii· jednak swylill dużym zale­
tom rozpowszechniają się one co-

. raz bardz.iej i zyskują wszędzie 
uznanie. W wielu wypadkach, 
tam, gdzie sikawki te nie sa jesz­
cze znanie, ·nie docenia stę dosta­
tecznie ich zalet. Dlatego też 

. z uwa1Ri na t,o, że na obecnej:' wy­
stawie po1ż.arnicze] w Poz:naniu 
s:potlkaH1śmy si1ę z. t1emi' sikawk:a­
mi1. postaram się teraz wyjaśnić 
pokrótce kh zalety, co wzbudzi , 
s,ądzę, zainteresowanie, gdy1ż si1-
kawki: te wzwiąz.ują kwestję 
otrzymania. dobrych rezultatów 
w akcj1i1 ratunkowe] nawet przy 
male1: i:lo ·ści wody. 
Naogół bowiem sikawki moto­

rowe odznaczają się dużą wydaj­
nośe'ia wody, co dla skutecznej 
obrony osiedli jest w większości 
wypadków ich zaletą. Jednakże 
zdarza się, że gdy rozporządza­
mv mata Hością wody, dufa wy­
dajność s.ikawkri nie jest pożądana. 

Sprawa wydawataby się pro­
sta: dla zmni1eiszenia wydajnośC'i 
pompy, zmniejszyć też obroty sil­
nika poruszającego ją; jednakże 
wtedy, przy zmniejszeniu obro­
tów zmniejsza się również ciśnie­
nie w ponmie. i otrzvmamy rze-
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·czyw1sc1e małą iLość wody, lecz 
z braku ciśnienia będzie ona po­
zbawikma siły nutu. Należy więc 
inaczej postąpić: przez zmianę 
pyszczka w P1radownicy na mniej­
szv stworzymy przy wyptywi,e 
opór większy, tern samem .zmniej­
szymy wydajność, a zwiększymy 
ciśnienie; w rezultacie otrzyma­
my więc mniej.szą il'ość w.ody 
o silniejszym strumieniu. 
Jednakże to zw1iększ1anie dśnie­

n;iia ma swoje granicę, różne przy 
różnych typach pomp, a siła stru­
mienia zależy od maksymalnego 
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Oba wspomniane czynniki: WY­
da.iność sikawki i jej ciśnienie 
skl1adaj,ą siię na charaktierystykę 
spraiwnrości ·pompy, co ilustruje 

1powyższy wykres, w którym wy­
kazana jest gi aficz!n,ie zald1n:ość 
między c11srneniem w pompie 
a ilości a pompowanej wody (wy­
da.i1nościa sikawki) i wymiarami 
otworów PV'szczków prądnwniicy. 

Z tabeli tej uwidacznia się, jak­
żeśmv poprzedniio podkreślali, 
znaczenie osią~nięcia wysokie.r;o 
ci:śrnienia, kt.óre po.zwal.a .na zmiia­
nę wydaj,ności w szerok1ich graini1-
cach. Tak nip. sikawka przy 
1-nym wylocie i średnicy pyszcz­
ka 20 mm. daie 625 Htr~ wody 

przy 7 atm., ilub przy średnicy 
pyszczka 12 mm. daje 360 I.itr. 
wody przy lP:; atm.: w obydwu 
wyip.adkach efelkt gaśnicy p:ozo­
staj1e mniej. w1ięcej ten sam. 

Następnie wobec odległych źró­
deł wody (studni. stawu, rzekiJ 
a nawet hvdrnntów) i bardzo klo­
ootliwego, a w wiekszoścl wy­
nadków niedostatecznego dowo­
żenia do sikawki wody beczkami, 
zmuszeni jesteśmy, ustaw1ac si­
kawkę tuż przy źródle wody 
i układać długie liinje węży tiocz­
nvćh. Straty ciśnienia w węzach 
tfocznych są b. z.nacz.ne, a wyka­
zu.ie .ie niżej podana tabela Z:-ga. 

TABELA 2. 

Długość pojedyńczej linji węży 
tłocznych średnicy 52 mm. o 100 200 300 400 500 mtr. 

Jeden wylot średnicy pyszczka 20 17 15 14 13 12 mm. 
Ilość wody wypływ. z pyE:zczka 700 410 318 270 220 190 ltr/m 
Ciśnienie w pompie 7.2 J0.2 11 11.5 11.9 12.2 Atm. 
Strata ciśnienia - 4.7 6 6.6 7.3 7.6 Atm 
Ciśnienie w pyszczku 7.2 5.5 5 4.9 4.6 4 6 Atm. 
Długość rzutu strumie11ia 48 37 36 33 28 25 mtr. 
Wysokość rzutu strumienia 32 I 25 24 22 19 17 mtr. 

wody znów wołynie na znaczne 
obniżernie efektu gaśnicz0ego si­
kawki. 

Tabela ta podaj1e straty ci1śnie­
niia w li:n]i węży tłocz,nych o 
średn. 52 mm. i dłUJgośc.i. 100 mtr. 
w z.ależnośc.i od iilości przeip1ływą­
jącej wody. 

Należy tu .ieszcz.e zaznaczyć, 
że duże ciśnienie w pompie ze 
WZlRlędu n.a d:opuszcz.a.l111e straty 
c.iśniernia w węża.eh pozwailają na 
shosowanie węży Mocz:nych mni1ej­
szej śred.rnicy, ni!ż to imiialo miejsce 
dotychczas, a: miainowidc śred111. 
52 mm. 
Ponieważ, iak ws1pom11iclii1śmy 

na charakterystykę pomny składa 
sie JeJ wydajność i c1srncnic, 
w nraktvce wiec jest ważrl'c ok·· 
reśkmic tych wielkości, przyczem 
bardz·ie.i miarodaj.ne jest określe­
nie c1smcnia priy wylocie. 
SDrawdz·ić .ie można bardzo łat­
wo. zakładając na koflcu J)r(\­
downicy nrzed pyszczkiem sztn­
oerck z manometrem. Znając 
zaś to oiśnienie i średnicę pyszcz-

Tabela poda.ie długość imji 
ttocz.oncj (średn .. 52 mm.), ci:śni1e­
nie w poirnpie i w prądiownky„ 
ró0nicę mi.ęd.zy temi. dwoma ci'ś­
n.icrni.ami stanowiącą stratę ciśnie­
nia w wężu. ·Tak .np. przy H111ji 
tłocznej 100 mti. dług. i· ci.ś:n:erniu 
w 1pompie 10,2_ atm., iprzy zast·oso­
waniu pyszczka średn. 17 mm. 
otrzymujemy 410 ltr. wody na 
mi.n. i ciśnienie ·w pyszczku· 5.5 
atm., strata więc w p.rze\<vodac.h 
wymosi przeszło 4,7 . atm.; . przy 
dłuższej linH straty w ciśniieniu są 
jeszcze vviększe. 

TABELA 4. 

Ciśnienie w pyszczku .nie może 
soadać niżej 4% atm., gdyż w tym 
wypadku otrzyma'Hlbyśmy z:byt 
slaby strumi·eń wody. Stąd wnio-

Ilość wody wypływającej z prądownic w zależności od średnicy pyszczków 
i ciśnienia w prądownicach. 

Cl) ·a . 
.~ .§ Sredn.ica pyszczków w mm.: 
c::: ~ 

•rJ) 

I I I . I I I I I I 19 I ·;::;i:: 10 11 12 13 14 15 16 17 18 20 

2 89 108 129 152 175 201 230 
I 

259 290 323 
I 

359 
3 110 133 158 186- 216 247 282 318 357 397 440 
4 126 153 182 213 248 254 324 356 410 456 506 

' 5 141 171 203 238 277 . 318 362 408 458 510 565 
6 155 188 224 262 305 350 398 450 504 560 622 
7 167 202 240 282 328 376 428 484 542 605 670 
8 179 216 258 302 351 402 460 518 581 645 716 
9 190 230 274 318 I ' 373 427 487 550 

I 

615 

I 

685 760 
10 200 241 287 336 392 450 510 577 647 720 800 

TABELA 3. ka. możemy ju~ łatwo określić 
ilość wyplywającei wody. Do te­
go być pomocna niżej podana ta­
bela 4-ta . 

Przepływ wody 
509 458 407 w litrach 

Szybkość przepły-
wu w wężach 4.0 3.6 3.2 
m/sek. 
Strata ciśnienia 

j 4.65 w wężach długości 6.5 5.5 
100 mtr. w atm. 

sek, że aby !Pokonać duże stratiY 
w weżach d· · otrzymać jieszcze 
wsipomn.iane oiśnienie w pysz.cz.­
ku, należy rozwinąć dUJże c.i'ś.nie­
nie w pom:Pi·e. 
Mając zaś do cz.yni•e1nia z si1-

kawką, która na to z.wliększani.e 
ciśnienia pozwo~i. tr1zelba będz.ie 

Nr. 27 

355 300 254 204 153 127 

2.8 2.4 2.0 1.6 1.2 1.0 

3.8 2.9 j 2.15 1.6 1.15 I 0.95 

w celu ofrzvmania względnie sil­
nego strumienia, zm1eJszyć b. 
znaczni1e wvdajność, przez co 
zmiejszy się opór, zależy m bo­
wiem nie tvlko od długości węży, 
lecz od szybkości, a tern samem 
i ilości· wody .przepływającej. 
Znaczine zm1ejszenie jednak ilości 

. Tabel0e 1 i 2 zaczerpnięte zosta­
ły z danvch. dotyczących małej 
sikawki przenośnej, opublikowa­
nych przez Fabrykę Sikawek Mo­
torowych K. ROSEN BAUER. 
w Lincu (Austr.ia). Fabryka ta 
pierwsza bo już przed 20 laty zbu­
dowała sikawkę pożarniczą z sil­
niki·em benzynowym i pompą od­
środkowa wvsokiego ciśnienia. 
Jak szybko w tym kierunku roz­
wija się pożarnictwo, zagrainicą 
dowodzi, że wzmiankowana fa­
bryka obecnie buduje już 2 typy 
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lekkich sikawek motoroWych 
pirz·e1n101ś1n y1cih, 12 tyjpó\w 3-ikofo­
wych i 5 typów 4-ko~owych, <;)WY­

dajniości od 500 do 1400 litr. na 
min. i o ciśnieniu maksymalnem 
od 14 - 220 atm., z silnikami od 
12 - 45 km.. oraz cafy szereg 

sikawek samochodowych, o wy­
dajności od 600 do 1800 litr.Im., 
z ciśnieniami maksym. do 35 atm. 

Ilość wYPUszcz·onych przez tę 
jedna fabrykę s.ikawek motoro­
wych w ostatJlkh latach przekra­
cza 7 OO szt. 

Inż. G. Szałowski. 

PlerCIJSZD {I) Polsce PO{l)SZechna fllYSIDCIJD KrajDCdD. 
D e1kr·e t,enn M1iin1i\sibra P1rz1e1rh ylS1łk~ 

i łfarndLu z dn1ia S sty1czmrliai r'. lb. 
Rząd Rz1e1c.zyipl0iS1P01Kitej1 idaił swą 
zgiodę na ur.z,ą1dz1em1ile w ir1dkiu 1929 
w Pozin am1i1u P.owsz1e1chll1lej W 1y­
sitawv Knajoow1ej !kiu· u1pamińętlniile-11li1u 
1 O r oc:z:n1:!c y odz:y1sik1a1n1ila 1n1:1e1p1odllieg -
lioś1ci . . p.a·6:s1tw01wej. P.o ipr1z:eiJ)lrow1a­
dlzie1n1iu· ·1xz yigioitoW!a.ń 1wsitę Dnydł 
z1akJ1Ż{me zo1sita.1l1oi ·w dn1:1u 1 imaij;a: rlb. 
fo:w.a1rz.y1s.two •P'Oid na2.wąi „.Po­
wsz·e,clma Wyisibwwa1 Kr,a1j.01W1a'' 
w r. 1929, które ma za zadanie zor­
ganizowanie Wystawy. Na czele 
tow:a1r:z·y!s1tw1a •s,toii·, Riadia G:t6iwin:a: 
:i Zar,ząid. Br1e\Z1e1s1eun Riadyi j1e1S't 
Pr,ez:y1dleint m. 1sfo1łi. 'Po1z1naJrni1a p·. 
CY1rv1I R aitaij1s!kfi:, na1ciz1e1trnym idy1relk­
to rem Wystawy jest p. Dr. Wa­
·chowC1ak, :byilyi w1oyeiw1od!Cł! P.oimoir­
s:ki•. Pmtelldo1r:aJt 1rnad Wysta1wą 1ra­
cz ył ·oib jąć Pain Pimz yidle:nit R!zle"" 
czypospolitej; do komitetu honorn­
wegio w1ejidą 1c:z1lloln\lmw1i1e R'ząd:u: -
·i· ma1nsz1aillk:o1w1i'e Sejmu i1 Seiniafo. 

Z01s ta111(le if.eż utw01rz1omy Kio11ni1te1t 
z D r1z1eidls:ta wilc:iieinil 01r:glaJnli1z1aic ji· lklulf-' 
t1u1rail·rny1ch. gioisip·adiair1c:zy1ch aa1lle3 
Polski. oraz placówek na emig-ra­
cji w ogólnej, liczhiie około 200-tu 
OS·Ób. 

T 1er1e:n:y W·y1s1tawy oheimo1w:ać 
będą .opirócz ter1ein1ów1 z· ;zia1buido1w1a ... 
rni a rn[. M1iiędz y1111a1mdiowy1ch Tla1r gów 
P·ol'l11ańslkii1ch, j1e1s1Zicz1e· dia!1siz1e ter1e·-
1ny :s:ą1s1:1edn:;1e·, 1ai wfaęc og:ó.f,eim 
800.000 m. kw.. w tern około 
200.000 m. kw. terenów zabudowa·­
·ny1ch. 

W Wy1sfa1wlile w1e.źm:1e uidzilaił 
Rz ą:d R:z1e1c.zy1p1olsipo1l1i1t1e1] p1riz1e1z po1-
sz1cz1eig.6h11e imiln'iis·te1r:s;bw1a;, .s1po1ł1e­
c.z e ń1s.two, .pirz1ez w1s·zyrs.~kite: cz:y1n-
1r.iilld wy!twó:r1.:-.z'O'Śic1i· 1n1a:rodio1we1j, 
·oraiz 1emig11~a1cj1a1. któr1aJ w 1s))las:6b 
ohr:a:z1owy prz·edsitawiu 1c.a1t.akJS1z1t1ałt 
swe g;o posl'.:aida1n:i!a1 w dz1neidz ilni1e 'kul~-
tiu:r a1l1n1ę-], gos1pioda1nc:z1e31 in pio1lii1ty1cz­
n1z j. 

Wvstruwa1 d'z1i1e1lii1ć s-i(ę hędz1i1e ima 

czte11·y z:asa.dlrniicizie' dlz1ila~y: 1) dizilla:t 
1k uit.1:1urv, 2) d~z;i1ail gio1s1piotd.a:r:s.tw1a: 1rna-­
rodiowego z poddziałem rolnictwa, 
3) dizli1a1t: 01p1i1e1ki. s:poil1e1czne1j, higi1e-
111y, wy1ohowam1i1ai flilz y1czn1ego 1il srp101r­
t6w1, 4) idvi1a·l iemii1gir.aic.id1

• 

firna1n1s1e W y:s,DaiW1Y'1 1oipi:ler1aić 1s.i1ę 
będą il11a1 dwóch fu!ndlu1siz;a1ch, a .mia­
now1c1e na funduszu podstawo­
wym, velbra1n:ym w dlr·od:z1e d1ota1c1jlii 
i z w~1a1S11yd1 dochodów Wy1sltarw'Y', 
oir.az :ia1 ~U1111dlu!s:z1u giwta1ra1rncyijnyim, 
zebranym w drodze subskrypcji na 
wy p1adelk nileid:obroiru. 

Or giaml:lz1aicj1ai W ysbarwy 1oip.i1er.a 1Sli~ 
111,a· wy1p1róihowa1n:y1ch ·wz101r1a1ch ·za­
granicznych, przy j.ednoczesnem 
iu1 wz.giltędm1:!e1111ifll wa1mnlkóiw rn:le j1s100-

wy1ch. Za1ilntie1r·esoiwa1nii1e1 W.y1stlawą 
wśród 1sifie:r · 1g·ols1pl0idiaJfle;ziy:ch k_,r:a~u 
jieist .01gód1nie 1i ba1rd!z101 żywe. Zgtio­
s i1ł'y j1uż 1swóijl 1udizliiaił ws1z;yls!tikli1ei .pio­
wiaż•rne z1wiązlk•h gio1s1pioid1aJrcz1e1, kttó­
rie· tie:ż WY'S tą pii ą zlbiiio'r o'Wlo 'Wie· 
wł as1ny1ch mom1umen1t1allny1ch pia1wlil­
l101n:a1c h. P.o:z1a1tleim przle'Wliidlzfamle 
jiesit: wy1bu1dlo1w1a1mi1e 'k1illlkU1sie:t mnii!e!j1-
s.z y1c h .p.aw:iil1on16w .p1o!slz1c:z1e1g óUlniy:oh 
WY'Sfa1w1cóiw. 

Pr:a!oe 01rgia1nd!z1arcy1jrnei 1p1oistępujią 
w s1zv b kli1m .t1etmpliie niaipltz óJdi, tialk 
i 1ż j:uż W(e· w1rz,eśin:ilu Dy1f1elk1ci]ai Wy­
sfawy będz:i 1e mo1gi~a1 wy1s1tcWi1ć do 
w:y.s ta wców z lk om!kn.ieffnleimi· wia.­
mnlk,almll wz~ędla udz1i1a~u w Wyi­
sfaw1~e·. 

++++++++++++++++++++·!-+++++++++ +++++++i·++++++++++++++++++++++++++„: 

Z życia Straży Pożarnych Wielkopolski. 
OCHOTNICZA STRAŻ POŻA~NA 

we WRZEŚNI. 

St.raż Po1żarna we \\.'rześn·i· zatiożo-n.a 
z ostała w dniu 9 marca 1868 r. i Hc.zy 
c becnie 28 czt·onków czynf).ych, 1 czl101J1-
ka honorowego i 1165 czl1onków ;po,pi·e­
ra1jących. Oztonk01wie czy,nini nii e ,plia cą 
żadnych skła1dek, zaś po:pforiający iPl:acą 
6.- zł. rocznie, są ,jednak z1wolnieni od 
obowiąz:ku staiwania do ćwkzeń przy­
musowc·j straży pożarnej. Umundurnw:a­
nie zakupuje się z funduszy kasy Stra­
ży. Wsz.clkie sprzoty ·i na·rzędzia na­
tomiast zakupuje gmina m. Wrześni. 

Obecni·e Straż pusiada· następujiey 
tabor: 2 sikawki dwucylindrnwe 4-ko­
f,owe; 1 sika.wkę ręczna (iobecnie ni1e 
używ ana); 11 wózek hydria:nt.o•WY dwu­
ko.f.owy z 75 mtr. wcżem Uocznym no­
wym i całym kompletem 1Przy~o1rów; 
1 beczkowóz 4-ko.f.owy o pojernno·ości 
l.5iCl0 litrów; 1 wóz rek\.vizyt-owy 4-ko­
lowy z sika·wka -ręczną; 1 płachtę ra­
tow.ni'C-za. 2 wiad1ra skórzane·. 4 dra1b1illly 
hakowe. 2 dra1biny id:t1ugie i· 7 bosaków; 
1 dr.a'bi·ne mechani·cz:na dwu.ko-ł10.wą dłu­
gości 20i mtr. Prócz teg·o .posiada Straż 
cały szereg różnych dwbnych na1rzędzi 
i przyborów. jak: linki, to·pmy i t. p. 
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Okres ćwkz,eń trwa od kwi·etniia do 
paździ1ennitka (ao śrnde). Do· poż:aru sta­
.ie O. S. P. obow1iązk·o·w-o w mieśde 
Wrze·śni1 i ok0il1i'cznych ·gmiin:ach w pro­
mi·eniu 7% k·lm. Do dalszych gmin wy­
jeżdża Stra.ż na żąid1anie . .p,oża:rv zdarza­
ja sie w obwo.dz·i1e Stra1ży stnsunkiowo 
dość rzadko, przeciętnie 10- 15 razv na 
rnk i· to pr1ze.wa·ż.nie we wsiach. 'rem 
tłómaczy się pewna ahstynencj'a i· nie­
do1cenia1ni1e zn:a1czenia straży ,przez tu­
te,j.sz.e ,o:bywatell·stwo. co ujaiwni·a się 
w .braku 1p0/parcia róż.n,ych ittnipr·ez, urza.­
dza!nych .prnez O. S. iP .• oraz w malej 
liczbie kandyda tów na czynnych człion­
ków. Naidmi:eni:amy. ż,e obecn'i: cz.ł101nko­
wie czyn.ni nasze.i O. S. P. rekrutują się 
t.vliko ze sfor rzemi1eś1l1ni1czy.ch ł u1rze.dni- , 
czych, a wralŚdcieli domów, któr.zy 
w rnz.wo.iu Str a ży naj1wie·ce.i są z.ainte­
resowami. mamy ty.ko· dwuch. 

Z uz.na•niem należy vo1wifać prnjekt 
tubej·szego Wydzi1ału 1p1owiato·weg10 .za .... · 
kupi·enra si'lmw1ki. motorowej, która ma 
wielkie .zn.a.czeni·e przy akc~i' ,przedw,po­
żarnwej we 'vsiach. 

Stosunek dio St.rażv wł1adz samorzą­
dowych, ai :mi·anowicie Wydziału :p'()1W'ia­
towego .z .p. Starostą Char;kiewiiczem 
i· Magi·stratu z IJJ, burmistrz.iem Sortysia~ 

kiem na czei]e jest 'bardzo pirzychyOny. 
M'Vasto zakuDUJ.ie potr.zebne spirzęty i 111a­
rzed"Zia z wła·sny·ch funduszy. W iroku 
ll'biegf·ym wybudo1wallo mfaisito wsp-i1naJ­
nię 2-'P·ietrnwa. oraz ·zakmpił:O· 71.51 mtr. 
węża tłocznego. Poza.tern Wydział P.o­
wiatiowy udzieli'[ w r. !bież. 160 zł.. a Ma­
giiS tr.at 1()0 zł. subwencji na wewnęh.zne 

- cek Straży. 
W .pirzvszJym roku obchodzi Skaż 

6'0-lede- swego stnie:ni.a:. która· to roc•z· 
nica będzie •Obchodzo•na hardzio uro­
.cz.yści'e. Będzi,e iP·ośw'.ięcony nowy sztan­
dar. O iJ.e miasto wy.buduje straż.nicę, 
w oo ni,kt nie wątpi, to nastąpi.loby rów­
n·ocześnie z 1P01WYższa. moczystościa ot­
\varcie i pośw~ęccnie tej nowej straż„ 
nicy. · 

Od1n ośnie do obowiamjących w tut. 
województwie prz.episów w zak1resie 
po.żarni.dwa nadmi·enić tr.zeha, że 
z pewne.mi wyjątkami są one n::i.ogóJ 
·bard·zio korzystne. Zastirize·żeni1e hudzl1 

tylko § 5 1wzorowego statutu .d'ot. OJbo­
wia.zkowych 'straży po·ż.arny·ch z dn. 
Ji8.Vl.25, który mówi. że oibowiązk·owi 
służby 1przy giasze-niu 'P'Oża1rów cz.ynil się 
zadość przez czynny udział w obowiąz­
kowej lub ochotniczej straży pożarnej. 

Oipi·era,iac się na tym :przepisie, mo-
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Ochotnicza Straż Po.żarnai we Wrześni. 
W środku siedzi prezes Gesiielski,; po prawe.i stiro1nie - nacz.el'llik No·waik.aw· 

ski, po łewe1j zastępca - W·ojdechowskL 

głaby JWladza miejseoiwa ipociągnąć do 
ćwifczeń w obowiązkowej strnży wszyst­
kich czlonków popierających, którzyby 
z tą chwiilą przestaH plaoić sktadki. do 
Ochot. Str. Poż., gdy,ż do Och. St1raży 
wstępują ,jako czloniko·wie poipi1erndący 
tyJko dla tegio, że tern samem zwolnieni 
1byH dotychczas od ćw'i·czeń w straży 
iprzymus·o•wej. Tern s•amem zaś odjęte 
byl,oby głó1W1IJ.e źródl10 doicho,du Straży 
Ochotn,j.oze.j. Wwawdiziie mo-glibv się 
wykupić od ćwi1C'zeń w przymus1owe.j 
strnży i0oż.arne.i. .w,placając do, kasy 
miejskiej 24 zl. rocz.ni·e . .i ·ed1nakże ni'e­
ma lJ1rz·e;pisu. aby miast.o· skbaidki te p•rze­
kazywal-o Strnży Ochotnicz·eij. We 
Wrześni ozł·onk1owie popierają,cy są 

zwrnLnieni od ćwiic1zeń w Straiży prz.y­
mus1owe•j, jeidna1.kiże z cihiwiUą, gdy'by 
:wł.adze miejs.co•we chc'i.aly s1k0ifzystac 
z u1prawmen cyto1w:aineg•o p·r.zepisu, 
Strnż istracilia!bv ws1zystkich czl,onków 
P01Pierndą·cych. Byl101by •Więc barrdzo 
wskazane, aby § 5 statutu v.nzorowe­
go IPkt. b. obią~ równioeż człionkó,w -po-
1Piernjący·ch. 

OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA 
W KOSTRZYNIU. 

W zmagająca się liczba po.żarów, wo­
bec ild6ryieh dotychcza1s1owa akcja ra-
1tm1kow.a okazal1a się niewystiarcza•jacą, 
spowodoW1ala u~woirzenie w dn. 14 stycz ... 
nia 1905 r. „Ochotn. Straży Po.żarnej". 

Przez 1pie.rwsze W lat is·tnii en.ia dz;er­
żyt prząd naczeln'ika i przewodniczące­
~w „Str.a1ży'' a'Pt'e~a,rz .p. Józef Mąikow­
sk.1, któregio mianowano w1 ma•rcu 1914-
za zasługi odda'l1e na polu po•żarnictwa 
czł1o•nkiem honornwy:m. W 1Prncy tej 
brnł .r·ówll'ież bar.dzo· gmiliwy udział 
ówcziesny burmi·s1.rz Ste1i1n. 
Urząd po p. Mąkowskim oibiął p. Wa­

lenty Rubiś, któnr ·1sfał na IJ)losterunku 
na·CZ'elni·ka ·przez 7 'lat. Straż doceuia­
ją·c na1leżyde oddane ustugi, miano1wał1a 
go '11a1czelini:kiem ho.norOłwym. iPrzez 
1I1a1stęp·ne 4 l:ata byt na1cze·lni1k·i1em p. 
iPi\01tr 1Ci1szyńskii. iBył1 on godnym na­
s t ęipcą s wy eh ·p op1rrz.edn.ik ów. W·i e.ża 
ćwiczebna (wspinalnia), która poświę­
cona i do użytku oddana została 
z 01ka•z1ji ob.chodu 20 •li.em1•e.go· mhHeuszu 
istnieni·a Straży w roku 1926, jest 
I będzie trwałą pami·ą tką do o racy 
diruha Ci.szyńiski•ego. Pana CiszyńskJe­
go mianowano również naczeł111·i1ki·em 
hono•rrowy.m. Pan 1H1i'ooliiit J ąsi1ek, który 
otbjąl urzęrlowa111i,e po IP. C. złożyl urząd 
swój już IW paź.dziemiiku 11926 r. Od 
teg,o cwsu jes·t ·na·czeln illdem ip. Edmund 
R'll'biiś t(sy.n IW·SPoimnia.nego wyżej na­
czelnik:a ś. I)). Wa·l,enteg10 Rubis1i1a); sta­
ra on się pój'ŚĆ śl1adem diodatn1i•ej o-racy 
swego nieboszczyka ojca. Skład obec­
ne.go• Zarząidu .i est naistępująiey: 

Przewodniczący ~ ·P. burmi'strz fou­
robert; na1czeiln1k - ·p. Ruihiś, zastęip­
oa - Ci1szyfrsk·i; sekreitiarz - p. Iwa·ń­
ski; sekrefa1rn - p. Szymanowski; za­
stę.pca jego - Doko1wil1cz. 

Z zaszczytnego zadania swego, jakiem 
jest niesienie pomocy bliźnim, WY\J;ią­
zuje się Straż nasza licząca 65 człon­
ków czynnych a 57 popierających. 

IPoC'ieszającym obja1wem jest faikt, że 
część oby.watelst1w1ai i1 wl1adz tu1tejszy1ch 
odnoszących się do ni1edawna jesizcze 
do Organiza·cji naiszej z ip•ewną oziębł·o· 
ścią poczyna zmieniać sw.otie zapa.fry. 
wanie i 1postępowa1nie. Do.brze. że się 
ta1k dzieje, bo leży to tyą1ko0 w i·nteresi,e 
całości. 

OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA W TRZEMESZNIE 
(woj. Poznańskie). 

Grupa członków Straży . 
Tabor Strnży przed remizą. 

S t raż Pożarna ze sztandarem przy wspi,nalni. 
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ZYCIE 

UROCZYSTOŚCI KORONACYJNE W WILNIE. 

Wilno, a z niem i cala Polska obcho­
dziło uroczyście wielkie święto kościel­
ne koronacji cudownego obrazu Matki 
Boskiej Ostrobramskiej. 

Ze wszystkich zaka,tków kraju voś­
pieszyli w d. 2 b. m. do Wilna tysia,cz­
ne rzesze pielgrzymów. Przybyły rów­
nie'ż liczne kompanie z Litwy Kowień­
skiej i Łotwy; tym ostatnim poczyn:l 
Rza,d nasz daleko ida,ce ulgi w przeby­
waniu granicy, środkach lolwmoc.ii. za­
kwaterowania się i wyżywien:·a. Mi.mo 
więc szykan i zakazów, jakie rząd ko­
wieński robił swo,im obywatelom. uda­
ja,cym się do Wllna, przybyło bardzo 
wielu vielgrzymów z Litwy. 

W ten sposób uroczystości wileń.r;;kie 
złaczyły znów ludność polska i litewska 
u stóp Tej, „co jasnej broni Częstocho­
wy i w Ostrej świeci Bramie". Zła,cze­
nie to przejawiło się w żywiołowym 
wprost obustronnym wylewie uczuć 
i niezwykle serdecznych oowitaniach. 
Obserwowano wzruszaja,ce momenty, 
gdy starzy pa,tnicy litewscy z płaczem 
i łzami witali po polsku ludność Wilna 
i jego pamia,tki, wyrażaja,c nadzieję, że 
w na.ibliższym już czasie Litwa nawiaże 
stosunki z Polska i oba, tak długo ze 
soba zlaczone narody zawra, znów sil­
ny sojusz wzeciwko wspólnym wro­
gom. Zapewnienia takie często bywa.ia 
silniejsze od umów dyplomatycznych, 
przeto godzi się je vodkreślić. 

OSTRA BRAMA. 
Historja cudownego obrazu Matki Bo­

skie.i Ostrobramskiej slęga roku 1503, 
kiedy to po poświęceniu murów obron­
nych miasta - ozdobiono jedna z bram 
warownych, czyli Ostra, - obrazem 
Najśw. Marii Panny. Był to jednak nie 
ten obraz. który znajduje się dzisiaj w 
Ostre.i Bramie. 

Ten ostatni według znawców sztuki 
malarskiej, pochodzi z pierwszej polo­
wy 17-fW stulecia. Został on zawieszo­
ny na bramie od wewnatrz przy koście­
le św. Teresy. Kiedv w poczatkach 
17-go stulecia· osiedlili się przy kościele 
O. O. Karmelici - nie było jeszcze dzi­
siejszej kaplicy nad brama, a jedynie 
mała drewniana galeryjka. 

Przez pewien czas obraz cudowny 
znajdował się w kościele św. Teresy, 
dopiero w r. 1671, kiedy wybudowano 
drewnianą kaplicę - przeniesiono do 
niei obraz w uroczystej procesji. 

Lata następne, a zwłaszcza rok 1707 
i 1715 były latami klęsk pożarów. któ­
re zniszczyły Wilno. Obraz udało sic 
jednak uratować, przyczem został on 
znów przeniesiony do kościoła św. Te­
resy. 

Po tym pożarze wybndowano iuż ka­
vlicę murowaną taka. iaka ja widzimy 
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dzis?aj. Po raz ostatni odnowili ja, O. 
O. Karmelici jeszcu w r . 1829, poczem 
wskutek rozkazu rza,du carskiego mu­
sieli Ostra, Bramę opuscic. Rosjanie 
nosili się z zamiarem wywlezienia cu­
downego obrazu wgłąb Rosji vod pozo­
rem, że jest on dziełem malarstwa ro­
syjskiego, jednak nikt nie mógł zdobyć 
sic na tyle odwagi, żeby obraz wy­
wieźć. 

Czar przedzi1wny jakiś otaczał ten 
cudowny obraz I ku któremu zwraca,ly 
się uczucia katolickiej, a nawet wawo­
slawnti ludności ziem volskich i litew­
skich. Satrapi moskiewscy bali się te­
go czara, jak jednocześn~1e bali się wy­
buchu oburzenia i aktów rozpaczy ze 
strony ludności. Obraz więc pozostał 
w dalszym cia,gu w Wilnie i tam też 
znajduje się do dnia dzisiejszego. 

Mimo klęsk i zawPeruch wojennych. 
mimo wielokrotnych przemarszów wojsk 
carskich, potem bolszewickich, pruskich 
i litewskich - obraz pozostał nietknię­
ty, opromieniony aureolą swojej świę­
tości, czczony przez · katoliclla · ludność 
całej Po.Zski i krajów sasiednich. 

Obecny Papież Pius XI, bawiac prZ€Z 
dłuższy czas w Polsa, w charakterze 
nuncjusza Stolicy Apostolskiej. często 
bawił w Wilnre i modlił się przed cu­
downym obrazem w Ostrej Bramie. 

W styczniu r. bież. po audiencji J. 
Eks. ks. arcybiskupa wileńskiego Jał­
brzykowskiego u Ojca św. stało· sic 
wiadomem, że Stolica Apostolska godzi 
stę na ukoronowanie cudownego obrazu. 
Niespełna w dwa tygodnie potem, u­

kazał się już odpowiedni dekret. zezwa­
laja,cy na dokonanie koronac.ii. poczem 
już rozpoczęły się gora,czkowe przygo­
towania, pieczę nad któremi obiał spe­
cjalny komit{.t, pod protektoratem 
i przy współudziale Pana Prezydenta 
I. Mośctckiego, marszałka ]. Piłsudskie­
go i wojewody W. Raczkiewicza - .ia­
ko przedstawicieli Państwa. oraz Ich 
Em. Ks. Ks. kardynałów: Kakowsldego 
i Hlonda i ks. arcybiskupa Jalbrzykow­
skiego, jako reprezentantów kościoła. 
Złota, koronę, artystycznie wykonaną, 
zaku11iono ze składek ludnośd Ziemi 
Wileńskie i. 

UROCZYSTA KORONACJA. 
Sam obrzęd koronacyjny odbył się 

w Wilnie w d. 2 b. m. Jeszcze dnia 
poprzedniego duchowieństwo przeniosło 
cudowny obraz do Katedry, skad na­
stępnego dnia został wyniesiony f usta­
wiony pod specjalnym baldachimem. 
Mimo niepogody i deszczu zebrało się 
w Wilnie około 200 tysięcy ludności, 
przybyłej na uroczystość. 
Przybył również Pan Prezydent 

RzpUtej lgn. Mościcki w otoczeniu paru 

ministrów i świty oraz premier marsza­
łek J. Piłsudski. Byli również obecni 
członkowie korpusu dyplomatycznego 
znajduja,cego się w W arszawźe. ' 

Uroczystej koronacji cudownego obra­
zu dokonał J. Em. Ks. Kardynał Ka­
kowsld; moment koronacji obwieściły 
miastu salwy armatnie, po których na­
sta,piła chwila uroczystej ciszy~ Prze­
rwała ja, druga salwa armatnia, a jed­
nocześnie rozległy się dzwony we 
wszystkich kościołach wileńskich. 

Obchód koronacyjny zakończono uro­
czystem nabożeństwem i odśpiewaniem 
hymnu „Te Deum". 
Przybyłych do Wilna na koronację 

Pana Prezydenta lgn. Mościckiego 
i marszałka J. P:tsudskiego ludność wi­
tała z wielkim entuzjazmem. Pan Pre­
zydent oraz towarzyszący Mu członko­
wie Rządu z p. Premierem na czele 
wzięli udział w śniadan.'u, wydanem na 
Ich cześć w Kasynie Oficerskiem przez 
J. Eks. ks. arcybiskupa Jalbrzykowskie­
go. W czas.'e tego przyjęcia p. mar­
szałek Piłsudski w zniósł w imieniu Rza­
du toast na cześć ]. świętobliwości Piu­
sa XI, wyglaszaja,c jednocześnie piękne 
w treśd przemówienie, w którem pod­
kreślił tę nić wzajemnej sympatii i go­
racego uznania, jaka naród nasz laczy 
z obecnym Papieżem, który tak długo 
wśród nas zostawał. 

ZNACZENIE OBCHODU. 
Uroczysty obchód koronacyjny oprócz 

tego, że był podniosłem świętem ko­
ścielnem, lączacem serca i umysły całej 
katolickiej ludnośd Polski - miał też 
doniosłe znaczenie polityczne i to za­
równo wewnatrz jak też i na zewnatrz 
Państwa. Dotyczy to, rzecz oczywista, 
warunków i okoliczności, w jakiej ob­
rzęd koronacyjny miał miejsce. 

Jeżeli chodzi o jego wewnętrzne zna­
czenie dla Państwa - to, pomijaja,c już 
sam moment podniosłości obchodu reli­
gijnego ~ był on piękna manifestacja, 
tej odwiecznej spójni, jaka laczyła i' ła,­
czy w Polsce poięcia Państwa i Kościo­
ła. Dowodem tej, nigdy nie budzącej 
refleksji i zastrzeżeń spójni, był udzial 
w uroczystościach członków Rzadu z 
najwyższym przedstawicielem Państwa 
i szefem Rzadu na czele. 

Drugim walorem jest fakt przybycia 
Pana Prezydenta Rzplitej do Wilna, 
które w ten sposób mogło powitać glo­
wc Państwa. Pan Prezydent zapoznał 
się · dokładnie i bezpośrednio z życze­
niami i potrzebami Wileńszczyzny, 
zwiedzaja,c szereg okolicznych miejsco­
wości i udzielaja,c posłuchań delegacjom 
miejscowego społeczeństwa. Wielkie 
wrażenie wywarła osoba Pana Prezy­
denta i Jego obecność w Wilnie na ty­
siacach pielgrzymów, przybyłych na u­
rocz.ystości koronacyjne z Litwy Ko-
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wieńskiej i Łotwy, To bezpośrednie zet­
knięcz'e się ludności Litwy ze społeczeń­
stwem polskiem i jego najwyższymi 
przedstawicielami nie minie bez echa. 

Ogromne wrażenie wywarty tysia.czne 
tłumy ludności polskiej, przybyłej z ca-

lei Wileńszczyzny - na posłach państw 
zagranicznych, którzy raz jeszcze prze­
konali się, jak naprawdę polska jest 
Wileńszczyzna i jej ludność. Podobne 
wrażenie sprawiły tłumy pielgrzymów 
litewskich, mówiących„. po polsku. 

OSTATNI HOŁD JULJU SZOWI SŁOWACKIEMU. 
Akurat w czasie, gdy strażactwo od­

bywało w Poznantu swój Ili-ci Zjazd 
Ogólno-Państwowy odbyty się w War­
sza.wie i Krakowie podniosłe obchody, 
związane ze złożeniem na wieczny spo­
czynek prochów Juliusza Słowackiego. 

Po długiej podróży, jaką odbyły one 
morzem z Francji do Polski, a następ­
nie po tryumfalnym dalszym jej etapie 
wzdłuż Wtsly od Tczewa do Warsza­
wy, nastąpiło w Warszawie uroczyste 
przewiezienie zwłok ze statku do ka­
tedry Warszawskiej. Samo przewie­
zienie odbyło się nad wyraz uroczyście 
przy udziale niezliczonych tłumów lud­
ności i duchowieństwa. Trumnę wie­
ziono 1w wspaniałym, specjalnie zbudo­
v.:anym lwrawanie, który ciągnęło osiem 
koni, przybranych w f!Urpurowe kapy 
Gdy kondukt przybył na plac Zamko­
wy, wyszedł z Zam/w Pan Prezydent 
lgn. Mościcki, który wygłosił podniosłe 
przemówienie. 
Następnie trumnę z prochami Wiesz­

cza ustawiono w Katedrze na katafalku; 
przez całą noc płynęły do niej niezli­
czone tłumy ludności. 

Na drugi' dzień rano po uroczystem 
nabożeństwie wyruszył z Katedry wspa­
niały pochód, prowadzony przez J. Em. 
Ks. Kardynała Kalwwskiego; w pocho­
dzie tym przewieziono trumnę z procha­
mi Słowackiego na dworzec Główny, 
skąd następnie specjalnym pociągiem 
pośpiesznym została ona przewieziona 
do Krakowa. Po drodze zatrzymywał 
s."ę pociąg w Skierniewicach, Piotrko­
wie, Częstochowie, Zawierciu i Katowi­
cach; w wielu miejscowościach pociąg 
zwalniał bieg, aby dać możność zgro­
madzonym tłumom obejrzenia choć po~ 
bilżnz1e trumny, ustawionej w otwartym 
wagonie żałobnym. 

ZWOŁANIE SESJI S:EJiMOW:EJ. 

Rząd ,po vmozumieniu z. czy1nnikami1 

kierownkzemi Sejmu i Senatu zwołał 
sesje Se.imową. 

Ten krok Rządu uczynił zadość ży­
czeniom \vyrażanym ostatni~Ji dość czę­
sto przez ~rupy •posdskie, które prag­
nęły, aby Sejm jeszcze przed ukończe­
niem swojej kadencj.iJ rozpatrzyt i za­
łatw'il szereg sipraw,, oraz uchiwaiHr 
1pewne usi:a1wy. 

Na pierwszym planie postaw.i•ony z·o­
sfa.l wmiosek o uchwal1enie oirzez Sejm 
,prawa O• samorozwią,zaanościJ Se:jmu 
i Senatu, dotychczas·owe bov.iem brzmie­
nie konstytucji takiego prawa \vl.a­
dzy ustawodawczej nie przyz:na1wa.fo. 
Inicja~ywa mzwiązania· Sejmu należała 
do kompetencji! władzy wykonawczej. 
Po dłużs·zej i· bardzo OŻYW'i'onej dyskus:j1i 
Sejm wn1osek ten uchwalH prz.ep:i·sa1I1ą 
<ll1a zmian konstytucji iilością glosów. 

dbecni'e czeka Sejm ciężka prnca 
zwi•ązana z przejrzeniem, prz.edyskuto­
waniem i za~wierdzeniem 66-ciu dekre· 
tów, wniesionych do Sejmu zgodni1e 
z konstytucja przez Rząd, a wydanych 
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Przez cały czas przejazdu przy zwło­
kach trzymały straż honorową delegacje 
stowarzyszeń i związków społecznych. 

W Krakowie trumna została przenie­
siona w uroczystym pochodzie do t. 
zw. Barbakonu, gdzie ustawiono ją na tle 
wspaniałych dekoracyj na wysokim ka­
tafalku. Przez cała noc przesuwały się 
kolo n.1ei tłumy publiczności. 

N a drugi dzień rano rozpoczął się u­
roczysty pochód na Wawel, dokąd na­
stępnie przyniesiono trumnę i ustawio­
no ją na specjalnych noszach. 

W tym momencie wszedł na krużganek 
zamlwwy p, premier marszałek J. Pił­
sudski\ który wygłosił dłuższe i pełne 
głębokiej treści przemówienie, w którem 
odmalował całą wielką wartość ideolo­
gji Słowackiego, mocy Jego ducha · i Je­
go wielkich wskazań dla Polski. 

Po skończonem przemówi1eniu i od­
śpiewaniu przez połączone chóry kra­
kowskie okolicznościowych utworów, 
trumnę wzięło na ramiona ośmiu puł­
kowników Wojska Polskiego i ponioslo 
ją do Katedry W cfwelsklei, a następnie 
do krypty, przygotowanej już uprzed­
nio. Był to ostatni już etap podróży 
jaką szczątki doczesne poety odbyły 
do Polski. 

Trumna z TJrochami Słowackiego spo­
częła w pięknym sarkofagu marmuro­
wym, ustawionym w tej samej krypcie, 
w której spoczywają prochy drugiego 
z naszych wieszczów, Adama Mickie­
wicza. K.ryvta ta została specjalnie 
vrzebudowana. W dwóch jej końcach 
stoją sarkofagi, pośrodku zaś przy 
ścianie znajduje się ołtarzyk, w którym 
jest obraz Matki Boskiej Ostrobram­
skiej. 

w czasie przerW'Y w obradach Sejmu. 
Punrkt ciężkości- uwagi, sknip•i,enia 

a .jed-no·cześni·e i1 zaintereso:walni.a leży 
jednak <Jhecnie w dyskusji: nad uistawa­
mi samor.ządowemi. Obrady na·d ni·emi 
roz1po,czely s'ię w Sejmi.e w d. 5 b. mi1e­
si·ąca. 

Obecnie toczą sie obrady nadi ustro­
j1em gm,i:ny mieJsk.iej1 i .zwi·ąz:kó.w ipowia~ 
t01wych. Wedlu;g projektu ustawy mj1a1. 
sta 1p:oidiz:ielone z101stałty. na, trzy gimpy: 
1') niewydzi·el1one z ,p·owi'atu. 2)1 wyidzie­
fone z. :powiatu i 3) wydz.i·e'11one z· woje­
wództwa·. Te ostatnj.e są: Warszawa, 
Łódź, Lwów, Kiraków, Poznań, Wilno, 
Lub~in, Bydg;asziez, T.aimo·PO·I. Sta'11·i1słla­
wóiw. Mi.ast;om tym przysh1gi'wal1oby 
;p•rawo rząidzenfa siię włla1S.11emi1 stałut:a~ 
mi miejsk·i'emi. 

Co si1ę tyczy zadań gminy miejskiej, 
to mają one olbeimować zakres upraw­
nień wfia1s11w·ch il zleconych, przy.czem 
odpowiedz.i:a.Jn.o•ść za naJe·żyte wykona­
nie przez gminę zadań zleconych po­
nosić będą te wła<lze, które zadanie 
zile cify. 

Organy _g-miny miejskiej dizi•ela się na 
dwie grupy: 1) uchwalająco-kontrolują-

,cą, czyli: rnde mi1ejską o•raiz 2) zarzą­
dzająca - wyk·onawczą czyli magistrat„ 
Ka1de:ncj1a 1mdy mi·e,jski1e.t ma fr1w1ać. w­
do1bni'e j.a•k w Se'imi1e, rpr·zez 5 łat. Re­
gulamin -wyhorczy uzgod:ni1ono w wielu 
wy1padka1ch z ordyna1cją wy:borczą d10 
Sejmu. Od praw.a wybi'er:a.famści wyłą­
czeni są według projektu usta1wy: urze­
dniiicy, p1ełniący wl'a{liz'ę kontrolu]ą1cą„ 
prnkurat·oirzy, fonk,c.ionaTjusze .p101!'i:cji1. 
Każide mi•ast·o· stano•w.i jeden okręg wy„ 
bo•rczy. 

Proje1kt ustawy WtPmwaidza ści'sle 
roz.girankZ'enie zakresu kompetencji' wł1a­
dizy uchwa1l1ającej miej&kfoj i wl1adzy 
wykona1wcze.i. czy.Ni prezydenfa. T·emu 
<Jsfatniemu .przysługiwać ibedą odp·o­
w.iednie up1rawnienia, związane z wy„ 
k·o·nvwaniem za1d·ań zleoo.ny.ch, bowiem 
on biędz'ie odpiowiedziaLny za· nie wraiz 
z mag'i.strat1em, wobe·c wliad1z zlecają„ 
cych. 

Co si·e ty.czy nadzoru :państ1wo1weg(), 
t10 w1prnwad•z;ono. zas'a,de niadzuru samo­
rządu rwyższego stiopni'a· nadi samo­
rządami' 'Sto.pnia ni1ższego. Nad Wa,r­
svawą, Łodz·ią, Krakowem, Poz.n.aniem, 
Lwowem, Lubliinem i· Bydg·oszczą nad„ 
,zór sprawo·wiać będzie milili·ste•r Spraw 
Wewnętrznych. Nad innem~: mfaistami 
nadzór ten spraw1otw:ać bedą wrdzi'ały 
wojewódzkie i 1Po1wiato.we. 

Co s·ie ty·czy zwi'a.zków samorządów 
po·wiat·O\Yych, to narazie toczy się dy„ 
skusj1a wstępna, maiją1ca• na .celu ustale­
nie zasadni·czego kh charakteru. Prze„ 
waża zdanie, że g;l-ówin•em za1dianćiem 
zwi·ązkó1w ma· Jbyć O'Pi'eika nad gminami 
wi•ejski·emi, iktńirvch g:0s1p'oid'arka <lł1Ugo 
jeszcze bedzie wymagała odpowiednie­
go nadzoru i kJ·ernwn1idw1a. 

PODPISANIE UMOWY O POŻYCZCE 
ZAGRANICZNEJ. 

Po dtugich pertraktacjach i' naradach 
została podpisana ·w Warszawie miedzy 
przedstawicielami konso·rcjum zagranicz„ 
ne.go i delegatami rządu umowa, stwder­
dzająca gotowość tego k·oinsorGjum udzie­
lenia Polsce, a raczej Bankowi Polskiemu 
pożyczki krótkoterminawej w wysokości 
15 miljonów dolarów (około 135 miljo„ 
nów złotych). 
Po,życzka ta jest gwarantowana przez 

grupę banków za1granicznych amerykań„ 
skich, francusk1ich i1 angielskich. Jest oina 
oblicz·ona na czas od 6 do 12 miesięcy 
i ·opwcentowana po 6 od sta w stosunku 
rncznym. Procent ten . opfaicać będzie 
Rząd tylko •od tych sum, które podejmie· 
jest to więc raczej kredyt otwarty: 
udzielony Rządowi dla Banku Polski1ego. 
Ma ·on na celu urrzymainde wartości1 zlo­
tego w ·obecnym okresiie, kiedy mamy 
uj~mne saldo· bilansu hantlloW1ego. W 
ten sposób Bank P·olski może pokrywać 
różnice wywozu i wwo1z.u, nie narnsza­
jąc wartości zl'Otego i chmni1ąc jego pod­
kład walutowy. 

Oprócz tego Rząd podpi.sal umowę 
ratyfikującą zgodę tegoż koosorcjum 
zagra1I1iicznego na udzielenie Polsce po„ 
życzk1i w wysokościi (>() mllj. d1olarów (po„ 
nad pól miliarda zł.), która to pożyczka 
będzie zreali.zowana przez Rząd w od­
powiednim dog·odnym p-0 temu momen„ 
cie. Z pożyczki tej będzie odirazu spta­
cona pożyczka mniejsza 15-mHjonowa, 
która w ten sposób będz.ire aut·omatycz­
nie zlikwid10\-X.'ana. Co· się tyczy terminu 
"'"YPUszczenia tej drugi.ej p0życzki, to, 
rzecz prosta, zaciąganie jej teraz, ki·edy 
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mamy ujemny bilans handlowy, byl-0by 
nadzwyczaj niewskazane. Okres oięż­
kiiego zazwYczaj orzednówka musi' pań­
stwo mlnic'ze, jak Po'1ska - przebyć 
przy zastosoW1an1iu odpowi•ednich ogra­
niczeń wwozu, aby w ten sposób zmniej­
szyć wYSok01ść sum pieni1ężnych, wyw10-
żonych zagranicę. Pozostałą część nie­
doboru pokryje z nadmiarem sezon je­
sienny, kiedy zacznie się wyiwóz zbo,ża, 
przetwOTów rnlny,ch, cukru, węgla i t. p. 
Ten więc wybór terminu reaHzacj1 po­
życzki' jest dla nas ba:rdzo dodatnim 
punktem umowy. 

W zwiiązku z zakończeniem rnlmwań 
o pożyczkę nadeszły z zagrani'CY wieści 
o pormumdeniu wielkich banków emi.syj­
nych: St. Zjednoczonych Amerykii Póln., 
Francji„ Anglji, j , Niemiec, mającem na 
celu utWlorzenie stałego jak gdyby 
związku ba:nków emisyjnych w celu 
uzgadniania s·tosunków wa'1u•towych. Do 
tego porozumi•enia ma być irówniież do­
puszcwny Bank P-0lskJ, jako pofaki 
bank emisyjny. J1ednocześnie doiw:iadu­
jemy s,ię, że w Z'Wli>ązku z tern porozu­
mieniem poiżyczka zagraniczna· dla Pol­
ski: mai być notowana na giełdach ame­
rykańskich i europejiskich. Bank Polski 
będ'z,ie m,iiał możność interwenjowania 
do wys,okościi pewnej określonej sumy za 
pośrednictwem danego banku państwo'" 
weg,o w wypadkach pr·zeiśdowego, wy­
woiywanego przez spekulację, spadku 
kursu zło1tegio. Ma to bardz,o doniosłe zna­
czenie dla ustalenia jednolitego kursu 
waluty. 

Wytwórnia 

PrzvboróflJ Stratacklch 
M. Wiśniewski 5-ka 

Warszawa, Plac 3-ch Krzyży Nr. 7 
w podwórzu Tel. 515-32. 

Najtańsze iródło 

Przyborów Strażackich 

Prosimy zażądać przesłania cenników 
i ofert na wszelkie przybory strażackie 

e 

„UBJA HHAlAUA" 
sp. z ogi. odp , 

FABRYKA 

SIKAWEK 

I PRZYRZADÓW 

POŻARNICZYCH 

WB LWOWIB 
UL. PIEKARSKA ~2 26 

do studzien kopanych i artezyjskich, 

PO M P Y na rynki miast, do studzien wiosko­
wych i gospodarskich, dla torfowisk, 
cegielni, gospodarstw rybnych, i t. P• 

poleca ze składu 

WACLAW LUKASIEWICZ 
Warszawa, ul. Świętokrzyska 25. Tel. 502-45, Konto czekowe t>. K. O. Nr, 10339, 

• 

• 

mlRUKlOR ~OlAHnlm 
posiadający gruntowna.znajomość 

prowadzenia prac z dziedziny 
wychowania fizycznego i przy­
sposobienia wojskowego poszu-

kiwany jest przez 

lWIAUK nRAif POlAKnUH 
Województwa Warszawskiego. 

Posada jest do objęcia natych­
miast, warunki do umowy. 

Zgłoszenia kierować należy do 
Biura Zwiłl?i<u ul. Królewska 23. 

W najbliższych numenach .. Prze­

~ladu" zamieścimy opisy i foto­

graf je z życia straty odznaczo­

nych na zawodach ogóllw-vań­

stwowych oraz ilustracje z prze-

biegu Zjazdu w Poznaniu. 

NAJDOSKONALSZE, NAJTRWALSZE, 
NAJTAŃSZE POKKYCIE DACHÓW 
Całkowicie ogniotrwałą dachówką azbestowo·cementową 
wyrabianą wg. opatentowanego systemu HATSCHEKA 

Qlf ZE dla straży 
„E T E R N I T" i „G Ó R KA" 

POLECA 

„SZYFERPOL" 
wyłączne przedstawicielstwo na całą P o 1 s kę fabryka: 

„E TER N IT" „G Ó R K A" 
Warszawa, ul. Hoża 48. Tel.: 93-95 i 118-85 

Najtańsze ogniotrwałe 

BUD9nKliDACH9 
480 

gumowe, ssawne, parciane i gumowane 

w wielkim wyborze poleca 

R i u ro I e[~niun~ -Han~lowe 
Aleksander Paszewin 

WARISZAWA. Kopernika 42, telef. 271-73. 

są z piasku i cementu: ciepłe, suche zdro· POLECAJĄ 
we, ładne. Każdy może sobie łub dla dni-:. 
gich, (z dużym zyskiem) ""yrabiać mater• 
jał (pustaki i dachówkę) na naszych ta- J zobokrzeck·I -1 S k nich formach i maszynach, 18 medali, setki 1 :._! 
świadectw i podzi~kowań. Takież formy 
do wyrobu: cegły, <!embrowiny, rur, sącz· 
ków, p'łyt, słupów, schodow, ż l obów, Warszawa, ul. Czackiego 9 

koryt i t. p. 
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Konto P. K. O. 207 886 w Poznaniu, plac Nowomiejski 8 Telef. M 37-17. 

Dostarcza. strażom, miastom, gminom, obszarom dworskim i zakładom przemysłowym 
• przyrządy i przyb0ry pożarnicze najlepszej jakości, pod kontrolą Komisji 

Technicznej Wielkopolskiego Związku Straży Pożarnych po cenach kosztów własnych, 

U dzieła. wskazówek i porad przy zakupie nowych przyrządów i przyborów pożarniczych, 
• przeprowadza uzupełnienia i naprawy sikawek, węży i wszelkich narzędzi dla 

Straży Pożarnych, dostarcza i przeprowadza urządzenia alarmowe i sygnalizacyjne. 

Sikawki wyrobu krajowego ,,WART A", subwencjono­
wane przez Krajowe Ubezpieczenie Ogniowe w Poznaniu. 

Utrzymuje Stale na kładzl·e· węże tłoczne parciane, gumowane . 
S • ssawne, najlepszej jakości, sikawki 

motorowe i ręczne, hydrofory, hydropulty, łączniki do węży wszelkich systemów, kufy beczko-
wozy i kufy do wody, wi::iderka parciane, drabiny wszelkich systemów i wymiarów, linewki, pasy 
strażackie parciane i skórzane, toporki, karabiniery, bosaki, pochodnie, maski dymowe, trąbki i syreny 
alarmowe, latarnie i pochodnie, hełmy, czapki, odznaki i dystynkcje do mundurów ""edle obowią· 
zującego regulaminu umundurowania oraz wszelkie artykuły w zakres pożarnictwa wchodzące. 

Wszelkich informacyj, instrukcyj i kosztorysów udziela się bezpłatnie. 
Członkowie Związku otrzymują znaczne udogodnienia. 

f . 

·······················~·········· ... ······· .... ·········· 
•••••••••••••••••••••••••••• 4 

PRZEPISOWY 
APARAT RATUNKOWY 

Nieodzownie potrzebny dlCl każdej 

strnży pożornej fobryk, gmin i t. p. 
Oglądoć można no w y s t a w i e 
w stoisku Wielkopolskiego 
Związku Straży Pożarnych 

(wejście główne no lewo). Tomże 

przyjmuje się z omów i~ n i o. 

Fabr. Chem. ·Farm. 

" 
SANATOR" 

BYDGOSZCZ. 

••••••••••••••••••••••••••••• 
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'ol~~ie la~ła~y ~iemeni ~o. Akt 
Oddział Prądów Słabych 

Warszawa, Foksal 18. 
Telefon 30-3l. 

J ff M Inr ~1.1 o~r. o~~. 
Oddział Prądów Słabych 

Poznań, Fredry J 2. 
Telefony :;i.42, 23-18. 

~pe[jalne urządzenia ~ygoaliza[ji pożarowej i poli[yjnei 
Sygnalizacjo pożorowo i olarmowa podJ'ug 
systemów: wskazówkowego, Siemensa. i t.p. 
Zegory elektryczne, urządzenio dla kontroli 
stróży oroz urządzeni o dla zabezp. skorbców 
Oferty, katalogi i wyjaśnienia na żądanie 

•••••••••••••••••••••••••••• 
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····························~····························· „ 

UBEZPIECZEnIA 
Od ognia, kradzieży z włamaniem, szkód wodocią· 

gowych, odpowiedzialności prawno· cywilnej (Haft· 

pflicht), nieszczęśliwych wypadków i Auto· Casco 

pod najdogodnlejszemi warunkami przyjmuje 

POZNAŃSKO·WARSZAWSKI BANK UBEZPIECZEŃ SP. AKC. 
(założony przez Bank Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu) 

Centrala• Oddział na Woj ew. Poznańskie Oddział na Województwo Pomors.kie 
P O Z N A Ń, ul. Kan taka 2-5 Tel. 33-2, , 33-23 GRUDZIĄDZ, ul. Trzeciego Maja 10-11. Tel. 856. 
DALSZE ODDZIAŁY: Warszawa, ul. Czackiego 2. Łódź, ul. Plotrko NSka 97. Wilno, ul. Mickiewicza 7. Kraków, Ryne"' Główny g. 

Lwów, ul. Zybliklewicza 15. Katowice, ul. 3-go Maja 12. 
Zastępcy we wszystkich miastach Wojew. Poznańskiego, Pomorskiego_ i Śląsklega - jak l w byłej Kongresówce I w Małopolsce 

Fundusze gwarancyjne Banku oprócz rezerw w kapitałach następujące nieruchomości: 

i 
-ł kamienic~ w Poznaniu.' 1 kamieniCd w W~rszawie,. 3 k~~ienice V: K.atowlcach, 2 kamienice w .Grudziądzu. 

Dyrekc1a oraz Oddziały służą bezpłatnie wszelk1em1 mformac1am1 w sprawach ubezpieczeniowych. 

Przyjmuje się zdolnych zastępców na wsi i miasta. 

·····································~···················· 

O ~uy~ory ~pmtowe 

- :~~le~!! ~~aj~~~!~}!i~! 
r; 

0011 SPORTO(l}Y • PDZnAn 
SW. MARCIN 14. - TEL. 5571. 

Cenniki i katalogi wysyłamy na życzenie bezpłatnie. 

Najtańsze żródlo 

przyborów strażackich 
Krajowa wytwór n i a 
Narzędzi ogniowych 

„8 R A U N" 
WARSZAWA,P.AŃSKAN~ 25. 

~ Skład sprzedaży 0 
~~ Marjańska .N2 5. ~ 
posiada wszelkie artykuły pożarnicze 

po cenach niżej konkurencyjnych 
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Fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu 

Kubś & Gogołkiewicz, Poznań 
zaułek św. Wojciecha N2 2: Telefon N2 1692. 

POLECAJ~ 

Pianowe ręczne gaśnice „STRA1AK" 
wykonane z miedzi 

do gaszenia pożarów i płynów łatwopalnych 
zaopatrzone wentylem bezpieczeństwa, poleco­
ne przez wice prezesa zarządu głów. Związku 
Straży pożarnych Rzeczypospolitej, Prezesa 
Wielkopolskiego Związku Straży Pożarnych 

oraz Krajowej Ubezpieczalni Ogniowej. 
Niezawodna działalność 4 O lat gwarancji 

CENY PRZYSTĘPNE 
Informacji udzielają i p zyjmują zamówienia 
· gen. przedstawiciele na Polskę , 

J. TRZECIAKOWSKI & SYN, PO Z N A N 
GŁOGOWSKA 55a, TELEFON 6525 

STUDNIE 
wiercone artezyjskie 
POMPY 

ręczne, maneżowe i mechaniczne 
Wodociągi - Wiercenia 

badawcze · 

J. Kopczyński i Sp. 
P O Z N A N, ul. Łazarska 30· 
Tt:lefon 60-42 - Rok zał. 1893· 
Przedsięb!orstwo wiercenia stu­
dzien i zakładania wodociągów. 

Fabryka pomp. 
Oddział w Bydgoszczy 

ul. Dworcowa 46. 

·····$······················· CiAŚCIE PIANĄ! 

Tylko gaśnice pianowe mają wydajność większą 
od pojemności. 

Centralne Biuro Sprzedaży Przyrządów Gaśniczych 
Sp. z ogr. odp. 

Widok Nr. 24. WARSZAWA Telefon 265-30. 
DOSTARCZA 

Gaśnice pianowe „NEPTUN" 
o pojemności: 9-200 litrów oraz gaśnice pianowe 

i proszkowe innych systemów. 
Oferty i referencje na żądanie. 
CiAŚCIE PIANĄ! 

••••••••••••••••••••••••••••• 
Najlepszą lokatą oszczędności jest ubezpieczenie na życie? 

KRAJOW( UBmumnu HA lłm 
w Poznaniu, ul. Pocztowa 19 

Terlefon 41i1<2 

Jedyna dnsty1tiucj.a samorządowa.i rw P10Jsce o charakterze 
1puhl:iicz11110-prawnym 

zawiera ubezpieczenia życiowe wszelkie~o rodzaju, z re-· 
wizją lekarską i bez rewizji lekarskiej. na złote. złote 

w złocie. franki i dolary, 
Bez badania le1karsik1iegio od 100 do 3.'00IO rzł1oty1ch. Z bada­

niem 1lekarski-em od 3.000 złioty,ch począwszy. 

Najpewnieiszą lokatą oosa~ową jest ubewieczenie życiowe! 
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Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń 

„SNOP" 
w Warszawie ul. Traugutta N! 3 

Ubezpiecza 
od ognia i gradobicia. 

Tow .• SNOP• reasekuruje się w najpoważniejszych Towa­
rzystwach Reasekuracyjnych: Polski, Francji, Szwajcarji, 
Anglji, Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, Nor-

wegji i Danji 

Posiada cztery własne nieruchomości: w 'Warszawie (dwie), 
Poznaniu i Katowicach. 

łj' UBEZPIECZAJCIE w TOW. „SNOP" 
ł W Centrali w Warszawie - ul. Traugutta 3. li 
• W Oddziałach: Poznań, - Pocztowa I O, Katowice, Sokcl­

ska 9, Kraków - Krowoderska 3, 
Lwów, - Badenich 9, Łódź - Sien­
kiewicza 34. 

W Inspektoracie: Wilno - Garbarska 3. 
W Reprezentaejach i Ajenturach: we wszystkich powiatach 

Rzeczypospolitej, jak również przy 
Oddziałach Banku Ziemiańskiego 
i Oddziałach Związku Ziemian 

„.,,. .„„. COj. OO \••• O O O ••e\:'?0'#,. ; , 

~··························· . . i 
~KUOUl[l URllJ ~lllltnJ[H ~ 

Spółka Akcyjna 

Warszawa, Senatorska 29. Tel. 277-42 

poleca z własnej fabryki 

Grodzisk-ł1azo(JJ., Fabryczna 11, Tel. 39 
wypróbowane przez Komisję Techniczną 

Gł. Zw. Str. Poż. 

SIKAWKI, BECZKOWOZY, DRABINY, 
KASKI, PASY, TOPORY, POCHODNIE, 
WĘŻE TLOCZNB I SSA WNB i t. p. 

artykuły przeciwpożarowe. --

Przedstawicielstwo na Polskę 

Fabryki Maszyn i Narzędzi Ogniowych 

CD. Knaust, Wiedeń 
ł Sikawki motorowe i automobilowe 

····························~ 
····································•~>••················· 

Firma egzystuje od roku 1905 

CYnKOQlftlA WARSZAWSKA 
( cołaśt.: inż. T. Rapacki· i z. Śfl1iecicki) 

Znak fabryczny Warszawa, Bodueraa Hr. 3. Telefony 52-07, 52-77, 53-07 

POLECA 

nUH( iUAlftl UUK~WAUA . B~ KRUU ~ArH~W 
~ 

w gatunku najwyższym, różnych wymiarów i grubości 

Tłoczonq dachóC1Jke blaszanq cvnkocoanq 
oraz 

akcesoria dachowe żelazne c9nkof1Jane 
Blachą żelazną wyrobu CY N KO W N I WĄ R SZA WSK IE J pokryto dotychczas przeszło 

20.00~ budynków w Polsce • 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Administracja: Warszawa, ul. Królewska 23. 

poi eta 

SAMOCHODY, WSZELKIEGO RODZAJU 
ADRES TEL. BRZESKIAUTO-POZNAŃ TELEFONY ·Nr. 63-23, 63-65, 34-17 

····························~ ............................ . 
8[[lKIWlll }~I, ~li, i m~~ litrow~ 

Sikawki ręczne i motorowe 
Toporki strażackie -- Łączniki 

REMONT 
„ROBUR" 

i 
Wydział Przemysłowy 

PO Z N A Ń, ul. Patr. Jackowskiego 49. 
Telefon 65-15. . ~ 

••••••••••••••••••••••••••••• 

CENTRALNA DROGERJA 
J. CZEPCZYŃSKI, POZNAŃ 

Skład detali cz ny: Stary Rynek 8 Tel. 33-24 i 33-15 . 

Magazyny hurtowe: ulica Woźna 23 Telefon 32-38 

Groch0we Łąki Telefon 33-53 

Telefon (Mieszkanie) 32-39 

N aj tańsze iródło zakupu dla Handlu, 

Przemysłu i Rzemiosła. 

············~················ 
Kupujcie tylko narzędzia wypróbowane przez Główny Związek Straży Poż. R. P. 

R e d a k c j a r A dm i n i s t r a c i a: Warszawa, ul. Królewska Nr. 23 (IV piętro), tel. 125-4'2, tel. os ob. redafotora 154-45 

Konto w P. K. O. Nr. 235. 

Prenumerat a: Rocznie (z przesytknJ ZI. 16. Pótroczni1e Zł. 8.50. Kwairtalnie Zf. 4.50. Cooy ogłoszeń na żądanie. 

Kom i' te t R. e da kc yin y st a n o w i ą pp.: insp. Józef Drzewiecki, . red. Stanisław Pa,gowski, insp. Michał Radwan, 

nacz. Gł. Zw. Jan Sztromajer i inż. Józef Tuliszkowski. 

Rękopisy bez podpisu 
autora nie są pf'Zez Re­
dakcję mvrzglę<liniane. 

Przedruk artykułów do­
Z\\'Olony jedynie za zgo­
dą Redakcji oraz z po-

daniem źródła. 

Redaktor odpowiedzialny: · Stanislaw -Pągowski. 

Rękopisów nadesłanych 

Redakcja ni·e zwraca. 
Za dział ogłos·zeń Re­
dakcja nie odpowiada. 

Kierow0-ik Redakcj.i:- Henryk Pawłowski. 

Druk Zakł. Druk. W. Piekamiaka. Ordynacka 3, tel. 44-59. 
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